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C NEGO czasu: Gdy zgromadziła się 
I rzesza wielka i z miast zdążali do 
Niego, mówił w przypowieści: W y­

szedł siewca rozsiewać ziarna swoje. A 
gdy sial, jedno padło przy drodze. 1 
zdeptane jest, a ptaki niebieskie wydzio­
bały je. A  drugie padło na grunt skali­
sty, a wzszediszy uschło, gdyż nie miało 
wilgoci. A inne padło między ciernie, a 
ciernie wzrosły wespół z nim i przygłu­
szyły je. A  inne jeszcze padło na ziemię, 
na rodzajną, i gdy wzrosło, wydało plon 
stokrotny. To mówiąc wołał: Kto ma 
uszy ku słuchaniu, niechaj słucha. Py­
tali Go tedy uczniowie Jego, co by to by­
ła za przypowieść. A  On im rzeki: Wam  
dane jest poznać tajemnicę królestwa 
Bożego, innym zaś przez przypowieści, 
aby „patrzyli a nie ujrzeli, i usłyszeli, a 
nie zrozumieli“ (Iz. 6, 9).

Taka zaś jest przypowieść: Ziarnem  
jest słowo Boże. Przy drodze są ci, do 
których potem przychodzi szatan i po­
rywa słowo z serca ich, aby uwierzyw­
szy nie byli snadź zbawieni. A  na grun­
cie skalistym są ci, którzy posłyszawszy, 
z radością przyjmują słowo. Ale ci ko­
rzenia nie mają, wierzą do czasu a w 
chwili próby ustępują. To znowu, które 
padło między ciernie, oznacza tych, któ­
rzy posłyszeli, ale odchodząc, przez tro­
ski, bogactwa i rozkosze żyda  są przy­
głuszeni i nie przynoszą owocu. Które 
jednak upadło na ziemię dobrą, oznacza 
tych, którzy w dobrym i szczerym sercu 
zachowują słowo i owoc przynoszą w  
wytrwałości. (Sw. Łukasz 8, 4 — 15).

P RZYPOWIEŚCIĄ nazyw a się w ew an­
gelii praw dziw e lub zm yślone opow ia­
danie, przy pomocy którego jakąś 

praw dę, głównie nadprzyrodzoną, objaśnić 
można lepiej przez tra fne  porównanie. Ten 
sposób nauczania pobudza umysły słuchaczy, 
a  praw da silniej się u trw ala w  pamięci i s ta ­
je  się bardziej przystępną.

Początkowo naucza Jezus stojąc nad brze­
giem jeziora, ale gdy słuchających wciąż 
przybywało, ażeby uniknąć zbytniego tłoku, 
w siada do łodzi, k tó rą  przedtem  kazał przy­
gotować apostołom i z łodzi w  dalszym  ciągu 
naucza. (Mt. 13,1—23; Mr. 4, 1—25; Łk. 8, 
4—18).

„S ł u c h a  j c i e“, mówi Jezus — przez co 
zw raca ogólną uwagę swych słuchaczy i za­
czyna od zdarzenia wyjętego z życia rolnika. 
Żydzi zajm owali się rolnictw em . U praw a roli 
a szczególnie siejba, ze względu na nierów ­
ności terenu i kam ienisty grunt, w  Palestynie 
należały do zajęć trudnych.

W  całym świecie zachodzą zm iany w toch- 
nice, w ekonomice, w ocenie wartości 
i w myśleniu. Takie jest p raw o rozwoju 

człowieka i rozwoju społecznego.
Chcemy czy nie chcemy, zachodzą zmiany 

także w ocenie religii i jej roli w życiu czło­
wieka i narodu.

Dlatego myślący człowiek nie może przejść 
obojętnie wobec odwiecznego zjawiska, jakim  
jest religia. A jeżeli w ykładnikiem  religii i jej 
praktycznym  realizatorem  jest Kościół, to 
wobec Kościoła nie może przejść obojętnie. 
Tak jak idąc obok chrześcijańskiej św iątym  
można zdjąć nakrycie głowy, przeżegnać się, 
można wejść do niej na krótki pacierz, można 
popatrzeć z niechęcią jako na pom nik zacofa­
nia, ale niesposób przejść obojętnie.

Dlatego myślącemu człowiekowi, który wie­
rzy, n ie  może być obojętne, k to  go do Zbawie­
nia prowadzi, k to  kontro lu je jego uczucia, kto 
wychow uje jego rodzinę, jego społeczeństwo 
i naród. Komu powierzył opiekę nad sobą w 
sw ojej podróży do wieczności. Nie może być o- 
bojętne, k to  ingeru je w jego sum ienie i kto 
układa najbardziej osobisty i św ięty stosunek 
między stw orzeniem  a Stwórcą. Obcy, który 
Polskę zna ty lko  jako przestrzeń na mapie, 
i jako  prow incję kościelną, który nie zna ani 
ku ltu ry  naszej, ani naszej psychiki narodowej 
i żadnymi węzłam i nie jest z nam i związany, 
czy swój, który wyrósł z narodu polskiego, jest

Treść przypowieści jest następująca: Wy­
szedł siewca siać zboże na roli. Gdy siał, jed­
no ziarno upadło obok drogi, zostało zdepta­
ne, a  ptactw o wydziobało je. Inne upadło na 
grun t skalisty, gdzie ziemi było niewiele. Ko­
rzenie zapuściło, a le  w skutek silnych prom ie­
ni słońca uschło, bo nie m iało wilgoci. Inne 
padło między ciernie, k tóre zdusiły roślinkę, 
tak, że owocu nie wydała. Ale były i takie 
ziarna, które padły w  glebę urodzajną i przy­
niosły plon obfity, chociaż nierówny.

Znaczenie przypowieści nie zostało dla 
rzeszy wyjaśnione. Zdziwiło to uczniów. Gdy 
znaleźli się na osobności z M istrzem  pytali 
Go, co chciał powiedzieć przez przypowieść 
i dlaczego w ogóle w  ten sposób, tj. na p rzy ­
kładach, naucza. W odpowiedzi Jezus stw ie r­
dza, że nie wszyscy Jego słuchacze są zdolni 
pojąć i zrozumieć głębokie znaczenie, jak ie 
kryje się pod szatą przypowieści i że nie 
wszystkich udziałem  „jest znać tajem nice 
K rólestw a Bożego1', tj. tajem nice nadprzyro­
dzone. Do tego są powołani apostołowie.

Idh pragnie uczynić Jezus Chrystus pow ier­
nikam i swoich tajem nic, dać im  pełne zrozu­
m ienie praw dy Bożej, aby później, gdy On 
wstąpi do nieba, mogli sam i i przez swych 
następców biskupów nauczać i kierow ać po­
w ierzonym  ludem . Nadto nie wszyscy spośród 
słuchaczy mieli jednakow e usposobienie przy 
słuchaniu słów Jezusowych. W ielu z nich pa­
trzyło a nie dostrzegało tego co istotne, słu­
chało a  nie pojm ow ało tego co najważniejsze.

Z iarnem  jest słowo Boże, nauka którą Jezus 
głosi lub w  ogóle wszelkie natchnienia po­
chodzące z nieba, które Bóg zasiew a w  ser­
cach ludzi. (Mt. 13, 19).

G runtem  obok drogi są serca tych w szyst­
kich, którzy słuchają nauki o królestw ie Bo­
żym, a zbytnio się nią nie przejm ują. Czło­
wiek taki na pozór tylko wierzy, a w  rzeczy­
wistości jest daleki od ew angelijnych idea­
łów, nie pragnie ich realizacji, ani się nie 
troszczyć o duchowe dobro.

Skalistą glebą są serca tych ludzi, którzy 
z chęcią i z radością przyjm ują natchnienie 
Boże, ale z braku wytrwałości i modlitwy, tj. 
korzenia, przez który sączą się soki żywotne 
laski Beżej, w krótce w racają do stanu grze­
chu. Najm niejsza przykrość, lub życiowa prze­
ciwność z powodu wymogów religii sta je  się 
w ich życiu okazją do zaniedbania się w  obo­
wiązkach, a niekiedy naw et do upadku.

Między cierniam i znajdu ją się serca tych, 
którzy słuchają natchnień Bożych i do nich

Ks. E. Narbutt

GDZIE 
M O J

z nim  związany organicznie, żyje jego życiem, 
jego ku ltu rą  i tradycją. „Cudze chwalicie, swe­
go nie znacie" — wołał kiedyś poeta i słowa 
te  dzisiaj także nie straciły  na aktualności.

W świadomości przeciętnego Polaka wszyst­
ko, co pochodzi z zagranicy jest lepsze i do­
skonalsze. Nie chodzi tu  tylko o dziedzinę tech­
niki przemysłu, lecz również dziedzinę ducha 
i kultury.

P raw dą jest, że są pewne wartości ogólno­
ludzkie, wspólne wszystkim ludziom. Praw dą 
jest, że leży w żywotnym interesie całego na­
rodu, aby współżył z innymi narodam i wym ie­
n ia jąc doświadczenia i  osiągnięcia z różnych 
dziedzin życia.

Nowoczesne państw o nie może być zam knię­
tym gettem. Braterski i hum anistyczny stosu­
nek do innych narodów jest cecfią naszej na­
rodowej kultury.

się stosują, ale niestety są na ty le zajęci po­
wabam i i troskam i życia doczesnego, że te 
ostatnie tłum ią w nich natchnien ia Boże. Na 
w skroś zm aterializow ani nie mogą się 
wznieść ani odrobinę nad ziemię, ku Bogu.

Dobrą wreszcie glebą są serca tych, którzy 
słuchają nauki Bożej, rozum ieją ją  i według 
je j nakazów  postępują. Tacy przynoszą owoce 
na żywot wieczny. Zasługi ludzi dotąd sp ra ­
w iedliw ych i cnotliw ych nie będą wszakże 
jednakowe. Choć chw ała niebiańska co do swej 
istoty d la  wszystkich będzie dostateczna, to 
jednak w  szczegółach, w intensywności będzie 
się różnić. (Mt. 13,23).

Słowo Boże, jak  przew yborne ziarno pada 
po dziś dzień na ludzkie serca. Jeżeli słyszy 
się dziś coraz częściej utyskiw ania na złość, 
przewrotność i podłość panoszącą się wśród 
tych, którzy przez chrzest zaciągnęli się pod 
znak Chrystusowy, a przez uczęszczanie do 
kościoła zdają się być praktykującym i kato­
likam i — to  nie w ina w  tym  Boga. Boża 
p raw da nie starzeje się i n ie traci nic ze swej 
um oralniającej siły — ona jest zawsze do­
brym  ziarnem . Również łaska sakram entalna 
jest w  Kościele od wieków ta sam a. W iny 
szukać należy po stron ie naszej, po stronie 
roli i siewców. Ziarno dobre, ale czy rola 
również jest dobra, czy n ie kam ienista, czy 
chw astem  i zielskiem  nie porasta, czy nie 
zbyt płytko zorana? Czy biskupi i kapłani, 
którzy z woli Bożej są siewcam i, czy sieją 
czyste ziarno Boże, czy może także plewy nie­
tolerancji, polityki, czczego krasomówstwa, 
popularnych przykładów  z łezką? Ziarno, 
siewca, rola...

Ani Ewangelia, ani kazanie, ani Boże na t­
chnienie nie m ają w sobie magicznej siły, nie 
są w  stan ie  zmienić człowieka, naw et w ierzą­
cego, w brew  jego woli. Trzeba chcieć z tych 
Bożych dobrodziejstw  korzystać i umieć ko­
rzystać, aby siejba nie była darem na, aby 
ziarno Boże nie m arnow ało się.

Ks. dr ANTONI NAUMCZYK
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Rys. B. Eineberg



IEST O
k o s c i o l  :

Chodzi jednak o to. aby zawsze i we wszyst­
kim zachować godność i żyć z innym i naroda­
mi jak „równy z równymi i wolny z wolnymi".

Do najsm utniejszych chyba przejaw ów  na­
szej filozofii codziennego życia należy fakt, że 
w ciągu wielu wieków im portow aliśm y z  ze­
w nątrz obce wzory na nasze uświęcenie i zba­
wienie.

Żyliśmy i dotąd w dużej m ierze żyjemy eks­
trak tam i obcych mózgów, obcych wzlotów du­
szy. uczuć i myśli. W dziedzinie myśli i ku ltu ­
ry religijnej byliśmy zawsze ubodzy i dziś nie 
jesteśmy bogaci. Nigdy w kulturze rodzimej ani 
w  duszy naszej nie szukaliśm y specjalnie w ar­
tości duchowych. Sprowadzaliśm y gotowe for­
mułki. modlitwy, obcych świętych i wzory do 
naśladow ania. Sprowadzaliśm y i sprowadzamy 
do naszych kościołów7 w Polsce kości obcych 
świętych, włosy i cząstki ich szat jako drogo­
cenne relikwie, k tóre m ają nas uświęcać i do

Boga przybliżać. Hojnie płaciliśmy w ciągu 
wieków za wszystkie im portow ane świętości, 
za modltwy i za błogosławieństwa.

Dziś stojąc u progu nowego Tysiąclecia w in­
niśmy zrewidować nasz stosunek do wielu 
spraw  i w ielu wartości, zrobić obrachunki n a ­
sze nie tylko z Bogiem i z sumieniem, lecz i z 
historią swego narodu. W inniśmy zapytać sie­
bie. gdzie jest nasz Kościół, gdzie jest nasza 
duchowa stolica. W Polsce czy we Włoszech, 
w  W arszawie czy w Rzymie? Czas narodów wy­
branych należy do przeszłości. H istoria mści 
się na narodach wybranych. Odrzucamy więc 
prym at każdego narodu w  spraw ach w iary i 
zbawienia i zachowując to, co Boskie, co Chry­
stus dla wszystkich ludzi zostawił, podąż­
my własną drogą do Boga. W ierzymy w  Boga, 
w  naród i jego trw ałe, nieprzem ijające w ar­
tości.

W Kościele naszym  Polskokatolickim, bro­
nimy zasad katolickiej wiary, którą Jezus 
przyniósł ludzkości, i zachowujemy to, co nasze, 
z duszy polskiej wyrosłe.

Kościół nasz jest przeznaczony dla w ierzą­
cych Polaków, gdziekolwiek się znajdują. Gło­
si On Ew angelię ludowa polskiemu, budzi świa­
domość narodow ą i uczy miłości do ojczyzny. 
Łączy katolicyzm z polskością i służbę Bogu 
i własnej ojczyźnie czyni najwyższym pra­
wem.

ROCZNICA W KALEJDOSKOPIE

OBROŃCA WIARY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

śród ojców i pisarzy Kościoła wschod­
niego, takich .jak Euzebiusz z Cezarei 
Anastazy, Efrem, Bazyli, Jan Chryzostom 

i Grzegorz z Nyssy, znajduje się również święty 
Cyryl, biskup Aleksandrii. O jego pochodzeniu, 
młodości i studiach nic pewnego nie wiadomo. 
Ukazuje się na widowni historycznej dopiero 
w momencie, gdy po śmierci patriarchy Alek­
sandryjskiego Teofila zostaje jego następcą na 
stolicy biskupiej (412 r.). Powodowany nieu- 
m iarkowaną gorliwością grzeszy początkowo 
przeciw tolerancji religijnej, jednak w okresie 
późniejszym stara się błędy wynikłe z pochop- 
ności naprawić, dokładając starań  celem za­
prowadzenia wzajemnego poszanowania, po­
koju i chrześcijańskiej miłości..

Św. Cyryl dał się poznać jako teolog i arcy- 
m istrz na soborze powszechnym w Efezie w r. 
431, którem u to soborowi przewodniczył, bro­
niąc skutecznie zarówno tytułu Najświętszej 
Maryi Panny, jako Bożej Rodzicielki, jak i po­
łączenia obu natur w Chrystusie w jedną i nie- 
rozdzielną całość. Swymi w ystąpieniam i, a jesz­
cze bardziej pism ami zasłużył św. Cyryl na 
pochwałę jaką wsławił go Prosper z Akw itanii

(463 r.): „najsławniejszy obrońca w iary chrześ- 
cijańskiej“ .

Istotnie, św. Cyryl jest autorem  licznych pism
0 charakterze dogmatycznym, egzegetycznym
1 praktycznym . Do czołowych pozycji należą 
trak ta ty  o Trójcy Świętej, o współistotności 
Ojca i Syna, o wierze, o wcieleniu Jezusa 
Chrystusa, kom entarze do licznych ksiąg Pisma 
Św. homilie i listy, spośród których wiele było 
przyjętych przez cały Kościół jako reguły w ia­
ry. Wiele pism Cyryla zaginęło. Te, które po­
zostały świadczą wymownie o tym, w jaki spo­
sób rozw ijała się chrześcijańska myśl teologicz­
na, piątego wieku po nar. Chrystusa, świadczą 
również o wkładzie w dzieło budowy i um ac­
niania system u chrześcijańskiego wniesionego 
przez Kościoły wschodnie. Sam fakt, przewod­
niczenia przez biskupa A leksandrii nie zaś 
Rzymu na powszechnym soborze w Efezie ma 
swą niedwuznaczną wymowę. O tym winno 
się pam iętać również w naszej dobie, gdy opinia 
św iata chrześcijańskiego jest przygotowywana 
na ewentualność zwołania i odbycia soboru.

Sw. Cyryl um arł w roku 444, a Kościół za­
chodni czci go w dniu 9 lutego.

M. PIJARSKI

foł W Sionswiki

W O J N A  -  o d  d z i s i e j ­
s z e g o  r a n k a  o d p o w ia d a ­
m y  s t r z a ł a m i  „ 1 8 -d n io w a  
k a m p a n i a  w o je n n a !  A k ­
c j a  p o l i c y jn a .  W a r s z a w a ,  
M o d lin ,  t r z e b a  je s z c z e  
t y l k o  o c z y ś c i ć  t e r e n  
(...10.572 z a b i ty c h . )  M a tk i  
j e d n a k  w y l e w a j ą  Izy .

W o jn a  t r w a .  D a n ia ,  
N o r w e g ia ,  H o la n d ia ,  
B e lg ia .  . id z ie m y  n a  
F r a n c j ę !  F a n f a r y  -  P a ­
r y ż ,  C o m p ie g n e . . .  „ n a j ­
w ię k s z e  z w y c ię s tw o  w  
h i s t o r i i  N ie m ie c 11 — p r a ­
w ie  b e z  o f i a r .

27.074 z a b i ty c h .
F a n f a r y ,  f a n f a r y ,  f a n ­

f a r y  g łu s z ą  p lą c z  m a te k ,  
w d ó w , s ie r o t .

. . . „ J e s z c z e  j e d e n  t y l k o  
w r ó g 11 C o v e n t r y ,  „ z e ­
t r z e m y  z  p o w ie r z c h n i  
z i e m i  i c j i  m i a s t a 11...

B o m b y  n a  A n g l ią  —
864.000 t o n .  1.247.000 to n .
2.215.000 to n .

S a r a j e w o ,  B e lg r a d ,  A -
t e n y ,  K r e ta . . .  Z n ó w  f a n ­
f a r y .

22 c z e r w c a  1941 r . ,
„ P l a n  B a r b a r o s s a "  —
n a j c i ę ż s z a  d e c y z ja  w
m o im  ż y c iu .  „ Z a t k n i j c i e  
n a  W s c h o d z ie  s z t a n d a r y !  
„ W y tr z e b i ć  t ę  z a r a z ę ! 11. 
M iń s k , S m o le ń s k ,  K i­
j ó w  z a j ę t e . . .  „ o  m ie d ź ,
o n a f t ę  o  s z u m i ą c e  l a n y  
z b o ż a 11 o  t o  w a lc z ą  n a s i  
ż o ł n i e r z e  i  z a  t o  g in ą .

W ia ż m a , B r i a ń s k . . .  
„ t e n  p r z e c iw n ik  j e s t  j u ż  
z d r u z g o t a n y 11... J e s i e n n y  
w i a t r  h u l a  p o  ś c i e r n i s k u .

„ J e s z c z e  j e d n o ,  o s t a t n i e  
j u ż  i  d e c y d u ją c e  u d e r z e ­
n i e  p r z e d  n a s t a n i e m  z i­
m y " .  Z b i ó r k a  o d z i e ż y  
c i e p ie j  d la  ż o ł n i e r z y  n a  
f r o n c i e  w s c h o d n im .

— „ W y p o w ie d z ia łe m  
w o j n ę  A m e r y c e . . .  „ R o o -  
s e v e l t “  C h u r c h i l l ,  t o  
w s z y s t k o  z e r a 11. K o m m e l 
w  A f r y c e .  B o m b y  n a  
B e r l in .  „ B ę d ę  s ię  n a z y ­
w a ł  M e łe r ,  j e ż e l i . . . "

M o s k w a  — 40 s t o p n i  p o ­
n i ż e j  z e r a .

„ B ę d z ie m y  m a s z e r o w a ­
li d a l e j " . . .  D o n . K au_kaz. 
S t a l i n g r a d . . .  Z d o b y c ie  
g o , j u ż  p o s ta n o w io n e .  
„ Z  te g o  m i e j s c a  n i e  w y ­
c o f a  s ię  a n i  j e d e n  c z ło ­
w ie k 11.

S ta l i n g r a d .  Ż a d n e g o  
d r u g ie g o  V e r d u n ,  t y l k o  
p r z y  p o m o c y  o d d z ia łó w  
r o z p o z n a w c z y c h .  K r z y ­
ż e .., K r z y ż e . . .  K r z y ż e
m a te k . . .  K ie d y ś  z o b a c z ą ,  
c z y  t o  b y ło  b łę d e m .

S t a l i n g r a d .  „ M o ż e c ie  
l i c z y ć  n a  m n i e  j a k  n a  
o p o k ę 11. . .A lk a z a r .  N ie  
w y c o f a  s i ę  j u ż  a n i  j e d n e ­
g o  c z ło w ie k a 11. P r z e ­
s t r z e ń  ż y c io w a  — o b s z a r
ś m ie r c i ,  a ż  w s z y s t k o  w  
g ę u z y  s ię  r o z le c i . . .

M e in  F u h r e r !
W  r o c z n i c ę  o b ję c ia

p r z e z  P a n a  w ła d z y ,  V I  
a r m i a  p o z d r a w ia  s w e g o  
F u h r e r a .  S w a s t y k a  p o ­
w ie w a  j e s z c z e  n a d  S t a ­
l i n g r a d e m .  N ie c h a j  w a l ­
k a  n a s z a  b ę d z ie  d la  ż y ­
j ą c y c h  i  p r z y s z ł y c h  p o ­
k o le ń  p r z y k ł a d e m ,  ż e  
n i e  k a p i t u l u j e  s ię  n a w e t

w  n a j  b a r d z i e j  b e z n a ­
d z i e jn e j  s y tu a c j i .

W  p r z e d d z ie ń  k a p i t u ­
l a c j i  p o d  S t a l i n g r a d e m  w  
B e r l i n i e  o b c h o d z o n o  w  
s m ę t n e j ,  a l e  j e s z c z e  b u t ­
n e j  a t m o s f e r z e  10 r o c z ­
n i c ę  o b j ę c i a  w ła d z y  
p r z e z  N S D A P .

J a k i e ż  t o  b y ły  w s p o m ­
n i e n i a  i  r e f l e k s j e . . .

B r a m a  B r a n d e n b u r g -  
s k a .  P o c h ó d  z  p o c h o d ­
n ia m i .  „ S A  -  r o a r -  
s c h i e r t ! 11 -  „ Z b u d ź c ie  s ię  
N ie m c y  -  p o ż a r  R e ic h ­
s t a g u 1* -  „ s z a t a ń s k i e  
b e s t i a l s tw o 11... R e w o lu ­
c j a  n a r o d o w a .  „ D a j c ie  
m i  c z t e r y  l a t a -1.. .  T a k !  
92 g ło s ó w . A  b y ł  t o  1934 
r o k .  A  d a l e j . . .

B i t w a  o  p r a c ę ,  k r e w  i
z i e m ia .  „ K r e w  a r y j ­
s k a " . . .  A u t o s t r a d y ,  v o lk s -  
w a g e n y . . .  „ S i ł a  p r z e z
r a d o ś ć . . .  J e d e n  n a r ó d ,  
j e d n o  p a ń s tw o ,  J e d e n
w ó d z 11.

„ S a a r a  j e s t  n i e m i e c k a 11. 
Z b r o j e n i a .  P o w s z e c h n y  
o b o w ią z e k  s ł u ż b y  w o j ­
s k o w e j11, „ N a r o d z i e  p o d  
b r o ń !  Z a ję c i e  N a d r e n i i '1. 
R w ie m y  n a  s t r z ę p y  h a ­
n i e b n y  p l a k a t .  H is z ­
p a n i a . . .  to  „ t e r e n  ć w i ­
c z e ń  w o j s k o w y c h .  T a m  
s ię  s t r z e l a  o s t r y m i  n a b o ­
j a m i 11. O l im p ia d a  w  B e r ­
l i n ie .  W z y w a m  m ło ­
d z ie ż  ś w i a t a  d o  p o k o j o ­
w e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a .  
K r z y ż  d la  m a te k ,  ż a d n a  
m a t k a  n i e m ie c k a  n ie  
w y le j e  o d t ą d  a n i  j e d n e j  
ł z y 11...

Z  p o w r o t e m  d o  R z e ­
s z y !  W ie lk ie  N ie m c y .  O - 
ś w i a d c z a m  p r z e d  h i ­
s to r i a .  „ . . .A u s t r i a ,  m o j e  
n a j g o r ę t s z e  p r a g n i e n i e  
z o s ta ło  s p e łn i o n e 11... S u ­
d e ty ,  „ ż a d n y c h  w ię c e j  
ż ą d a ń  t e r y t o r i a l n y c h 11... 
T a m ,  g d z i e  w id n ie j e  
m ó j p o d p is  „ P r e c z  z 
Ż y d a m i ! 11 „ K ie d y  k r e w  
ż y d o w s k a  t r y ś n i e  s p o d  
n o ż a . . . “

31 s ty c z n ia  1943 r „  a  
w ię c  w  76 d n i  p o  r o z p o ­
c z ę c iu  r a d z i e c k i e j  o f e n ­
s y w y  o k r ą ż a j ą c e j ,  z a k o ń ­
c z y ła  s ię  b i t w a  p o d  S t a ­
l i n g r a d e m  c a łk o w i t ą  k a ­
p i t u l a c j ą  w o j s k  h i t l e ­
r o w s k i c h .  A r m ia  n i e ­
m i e c k a  p o d  d o w ó d z tw e m  
g e n e r a ł a  -  p u łk o w n ik a  
F r e d r i c h a  P a u l u s a ,  k t ó r y  
w  d n iu  k a p i t u l a c j i  zo ­
s t a ł  m i a n o w a n y  „ f e l d ­
m a r s z a ł k i e m 11, z ło ż y ła  
b r o ń  i  z o s ta ła  w z ię t a  d o  
n ie w o l i .

91 t y s i ę c y  ż o ł n ie r z y ,  
c a łk o w ic i e  z a ł a m a n y c h  
f i z y c z n ie  i  m o r a ln i e  p o ­
s z ło  d o  r o s y j s k i e j  n i e w o ­
l i .  W  t y m  2500 o f ic e r ó w .  
24 g e n e r a łó w  z n o w o  
m i a n o w a n y m  f e l d m a r ­
s z a ł k i e m  n a  czeae .

z a k o ń c z y ł a  s ię  „ t y s i ą c ­
l e tn i a  e p o k a 11. P r z e s z ło ś ć  
z  t e r a ź n i e j s z o ś c i ą  s i ę  ł ą ­
c z y .  O  t e j  r o c z n i c y  w a r t o  
p a m ię t a ć .

<N.)



YCIE zawsze było sztuką i 
nigdy nie było łatwe. W na­
szych czasach jest szczegól­

niej złożone i skomplikowane. Wy­
maga od każdego z nas nie tylko 
dużo dobrej woli, ale zrozum ienia 
innych ludzi i kultury  osobistej na 
eodzień. I w łaśnie o tę ku ltu rę cho­
dzi.

Cieszymy się — i słusznie — o- 
siągnięciami naszej wiedzy, dum ­
ni jesteśm y z lotów kosmicznych, 
ale człowiek żyje na ziemi. Żyje, 
pracuje i walczy... aż wreszcie od­
chodzi w wieczność, Z przykrością 
musim y stwierdzić, że rozwój cy­
wilizacji i techniki nie idzie w  pa­
rze z duchowym  i m oralnym  roz­
w ojem  człowieka i z ku ltu rą  jego 
życia codziennego. Na każdym nie­
mal kroku spotykamy się z niede- 
likatnością naszych bliźnich, a na­
w et z arogancją i chamstwem.

Gdyby ktoś grzecznie przepro­
sił nas opuszczając zatłoczony 
tram w aj, gdyby kelner uprzejm ie 
obsłużył nas naw et i wtedy, kiedy 
n ie spodziewa się napiwku, wywo­
łałoby to w nas co najm niej zdzi­
wienie. Zastanaw iałem  się kiedyś
— jak  daleko leży W arszawa od 
Przemyśla, Jaw orzna, Sarzyny, 
Świnoujścia, K łodzka i Otwocka i 
doszedłem do przekonania, że odle­
głości dzielące stolicę od tych

miejscowości nie należy przeliczać 
w kilometrach...

Wielu ludziom brak znajomości 
najelem entarniejszych zasad grze­
czności, brak rozeznania w tym, 
co można, a czego nie wypada, I im 
dalej od W arszawy, tym  większy 
rozdźwięk między przepisam i, ko­
deksem towarzyskim  a  praktyką 
dnia codziennego. Ale i W arszawa, 
z której wszyscy dum ni jesteśmy, 
m a swoje blaski i  cienie. I jej mie­
szkańcy i ci, którzy zapełniają b iu­
ra, sklepy, tram w aje, autobusy, 
nie zawsze grzeszą uprzejm ością 
i nie zawsze zachęcają do pogod­
nego uśmiechu, n ie  zawsze są 
przykładem  dla mieszkańców 
m iast, m iasteczek i wsi rozrzuco­
nych po kraju, którzy tu  przy­
jeżdżają, aby nie tylko załatwić 
swoje sprawy, a le  i czegoś się n a ­
uczyć. Czasem w ydaje nam  się 
( ale czy tylko aby wydaje), że p e r­
sonel sklepów wyświadcza nam  ła­
skę, skoro chce sprzedać towar.

W wielu biurach siedzą b iurokra­
ci załatw iający „sprawę" w nie^ 
skończoność. A już, nie daj Boże, 
jeśli takiego biurokratę spotkamy 
w referacie kadr.

Przez długie lata nam nożyło się 
u nas wiele niedociągnięć i błędów.

Przyzwyczajono się u nas do po­
stępow ania według pewnych u ta r­
tych szablonów. Nie wszędzie jesz­
cze znajdują się odpowiedni lu ­
dzie na odpowiednich stanow i­
skach. I chociaż żyjemy w „wie­
ku autom atów" i w  epoce lolów 
kosmicznych, życie nasze skłatia 
się z całego szeregu drobnych co­
dziennych kłopotów, k tóre w inniś­
my w zajem nie pokonywać, jedni

W*
drugim  pomagając. Mniej będzie 
w tedy sceptycyzmu, mniej rozcza­
rowań, a więcej zadowolenia z ży­
cia, więcej uśmiechu i ciepła.

O CIENIU
| Ks. S. Włodarski | i  Ś R  E

W  związku z artykułem  „Cień śred­
niowiecza nad USA“ w noworocz- 
oym num erze „Rodziny" należało­
by jeszcze przypom nieć o meto­

dach w alk i o duszę przeciętnego A m erykanina.
H istoria Kościoła rzymskokatolickiego zna 

tak ie określenie jak „akomodacja". Była to 
praktykow ana w XVII wieku, zbyt daleko po­
sunięta elastyczność w spraw ach religii. Zwo­
lennikam i jej byli jezuici w  k rajach  niechrześ­
cijańskich o stare j kulturze. I tak  m isjonarze 
z Tow arzystwa Jezusowego, pragnąc nawrócić 
Hindusów, przyjm owali tryb  życia bram inów, 
a  z obrzędów katolickich pousuwali wszystko, 
co mogło razić m aharadżów  i wyższe kasty. 
Pariasów  unikali. Podobnie było w Chi­
nach, gdzie w ram ach akom odacji celowo po­
mieszano chrystianizm  z religią Konfucjusza. 
Kulisami pogardzano.

Wiadomo również, że w celu zyskania sobie 
względów dw oru króla Batorego i Zygmunta 
Wazy jezuici popierali absolutyzm  przeciw  
szlachcie polskiej, ale gdy szlachta sta ła się od 
dw oru silniejsza, w ielbili „złotą wolność*', a 
młodzież w szkołach uczyli sztuki zryw ania 
sejmów.

Podobną zasadę akom odacji w ostatnich cza­
sach przeniesiono na teren Ameryki. Spłycenie 
nabożeństw  i kazań, by w ierni się nie przemę­
czali, stosowanie zapożyczonych z handlu form 
reklam y, schlebianie kultowi pieniądza i libe­
ralizm  w spraw ach obyczajowo-moralnych, oto

D N I O  W I E C Z U

kilka objawów tej nowoczesnej akom odacji 
hierarchii kościelnej.

Statystyki w ykazują, że S tany Zjednoczone 
m ają najwyższą procentowo ilość rozwodów, 
ale nie myślmy, że usiłuje tem u przeciwdziałać 
rzym skokatolickie duchowieństwo. Wręcz od­
wrotnie. Co roku tam tejsza h ierarchia Kościo­
ła rzymskiego anulu je setki m ałżeństw  — jak 
najbardziej prawom ocnych z punk tu  widzenia 
ustaw  państwowych — po to, by zyskać więcej 
wyznawców.

Na pierwszym planie leży rozryw anie m ał­
żeństw  „akatolików*1, czyli tam, gdzie obie stro­
ny są np. protestantam i. Jeśli jedna ze stron 
dzięki rozwodowi może być pozyskana dla 
Kościoła, hierarchia załatw ia go szybko i moż­
liw ie łatwo. Powód zawsze się znajdzie, ale 
najczęściej pretekstem  do unieważnienia koś­
cielnego m ałżeństw a protestanckiego jest to, że 
narzeczeni w  chw ili ślubu na pewno „nie u- 
znawali obowiązku nierozerwalności małżeń- 
stw a“. Ta pewność p łynie stąd, iż wszyscy pro­
testanci am erykańscy zdają sobie spraw ę, że 
mogą uzyskać rozwód, jeśli ich związek okaże 
się nieudany. Jeśli podzielą się ze sobą tym  
poglądem, gdy małżeństwo im  nie odpowiada, 
Kościół rzymskokatolicki uzna bardzo szybko, 
że m ałżeństwo ich było nieważne od samego 
początku.

Kiedy adm irał Ellery Stanę, były dowódca 
A lianckiej Komisji we Włoszech, ożenił się z 
h rab ianką włoską, a ślubu udzielił mu k a r­

dynał, w bazylice św. Piotra, 7 kw ietnia 1947 r., 
prasa am erykańska doniosła o tym  wydarzeniu, 
ale przemilczała jednocześnie fakt, że była to 
już trzecia żona adm irała. Druga żona, która 
wzięła z nim ślub protestancki kilka tygodni 
wcześniej rozwiodła się w łaśnie we Włoszech. 
Adm irał mógł spokjnie ożenić się po raz trzeci 
dzięki temu, że przeszedł na katolicyzm i że 
według New York Timesa, jego drugie małżeń­
stw o nie było uznane przez praw o kanoniczne.

Kościół rzymskokatolicki opiekuje się też 
troskliw ie m ałżeństwam i mieszanymi, których 
w USA jest znacznie więcej niż w innych k ra ­
jach (rocznie ok. 130 tysięcy). Są to małżeństwa 
rzymskich katolików  z „nie-katolikam i“, zawie­
rane w  połowie bez zgody hierarchii kościelnej, 
a więc w  jej oczach nieważne. Ingerencja w 
pryw atne spraw y tych m ałżeństw  z zasady do­
prowadza do rozwodów, nie wymagających 
naw et udowodnienia złego postępowania któ­
rejś ze stron. W ystarczy stwierdzenie, że ślub 
nie został zaw arty według kanonów kościel­
nych, a stw ierdzenie to n ie  w ym aga dowodów. 
Duchowieństwo rzym skokatolickie w Stanach 
Zjednoczonych n ie baczy na to, że łatwość uzy­
skiw ania rozwodów obniża poziom etyki — 
chodzi o zapełnienie kościołów „wyznawcami**,
o statystykę, a nie o religię.

Zrozum iałą jest rzeczą, że katolikom  polskim 
te  praktyki w ydadzą się nieprawdopodobne. 
Przecież Kościół rzym skokatolicki w  naszym 
kraju  w yrobił sobie opinię nieustępliw ego mo­
ralisty  w spraw ach małżeńskich. Aby tę 
sprzeczność zrozumieć w ystarczy zapam iętać 
sobie słowo „akomodacja*'. Kiedyś w  pogań­
skiej Polsce też stosów .no taką akomodację. 
czyli ustępstw a v: cl/rodzinie etyki — na przy­
nętę. Obecnie taką przynętę podrzuca się pocz­
ciwym kochającym  wolność i tolerancję Ame­
rykanom . Przynęta ta  znacznie silniejsza niż 
przed tysiącem  lat w naszym  kraju , ale bo też 
chodzi o większą rybę.
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Bądź zawsze w iernym  sługą C hrystusa Pana, w iernym  podda­
nym Chrystusa Króla. Cześć i miłość swą do Chrystusa okaż 
czynem miłości Boga i bliźniego w codziennym życiu.

Ks. E. K.

WYTRWAŁY JUN-SU
(Z CHIŃSKICH OPOWIADAŃ LUDOWYCH)

słon ia  z źle
tej Spula sijr̂  uparta

Na skraju chińskiej wioski stada mała chatka, kryta bam­
busowym dachem. Za chatką plynąl strumyk wśród wyso­
kich brzegów z żółtej gliny. W nhatce mieszka) mały 

Jun-Su z matką. Bieda tam była aż &tra$ń. Często na stryszku 
chatki nie można było znałeź; tnawet gu stk i ryżu. Mały Jun-Su 
próbował w ręjści zaradzić tem /. ślęczał więc nad stru­
myczkiem łomiag m »>e raczAi — s^Ortsy. Jeśli łos»r rt> udały, 
to było i tak SS»d^o skiom M  poży4|flink  

Mimo biedy, tnimo ' t |g a /  że stargali^ 
chronił głowę Jun-Su o8i£łońca. w głowi 
myśl — uCfcyć się, uczyć s ię , uczyć!

Tragnienie było tak wielkie, Ż4 choć Jun-Stf nie posiać7 ł tego. 
co konieczne było do nanki, a wiec książek. ,papŁcru. tuszu i pę­
dzelka, wymyślił coś,

Poszedł do bogategn
— DffwiedzraJem

nie/chcę żadnej zapla 
słuchał, jak uKzą się 

^ d ia d  pw&yUi «o 
moi. Mi.it Jn;:
zie 1 m łle  i «  anatr rym. a ?dv ryż dojr 
Twarda słomę rvrj»va ciął i wiąKat w mai 
jeszcze spFzątal ooorę, karmił woły. nosił wadę ze strumienia,.

'sąsiaday^CwIada: jj 
że po zebujesz robotnika. J 
clę. i e  mnpa-*£rn~mr dużo.

:li bym tylko «4^zasu d i

tnie.

Nieraz było mu ciężko, ale był wytrwały — za swą pracę mógł 
przy synach gospodarza posłuchać niekiedy lekcji...

Nauka taka szła bardzo powoli. Lecz po roku mały Jun-Su 
umiał już czytać! I teras zapragnął nauczyć się pisać.

I znów myślaj Jun-Su, myślał i wymyślił.
Niedaleko slzumiało morze. Fale dzień i noc wybiegały na 

płaski brzeg i cofały się z powrotem, pozostawiając gładki, mo­
kry piasek.

— Ten piasek będzie moją tabliczką, a pędzelkiem — bambu­
sowa rurka! — I wymykał się Jun-Su choćby na chwilkę na 
br^eg morza i uczył się po swojemu, kreśląc na piasku trudne 
chińskie znaki. Wzdychał: — gdybym tak miał książki!

Powiedział do gostpodarza:
— Pracowałem u ciebie caJy rok. Będę pracował jeszcze jeden, 

także za darmo, jeśli mi pozwolisz czytać książki twoich synów.
Bogaoz zgodził się skwapliwie i zaraz obarczył Jun-Su pracą 

tak ciężką, że nie było mowy by chłopiec w ciągu dnia mógł 
zajrzeć do książki, którą uważał za największy skarb. Lecz po 
dniach następowały noce i Jun-Su nie zważając na zmęczenie, 
czytał. Ale tylko wtedy, gdy na niebie byl księżyo. Bo Jun-Su 
nie posiadał lampy... Czasami lampę zastępowały mu robaczki 
świętojańskie, którymi, trzymając je w garści, oświecał sobie 
karty książek...

Niezwykłą wytrwałością przez wiele, wiele ląt, biedny Jun-Su 
osiągnął swój cel.

Stal się wielkim uczonym.
Oprać. EWA DRZEWUSKA

W NASTĘPNYM NUMERZE PODAMY 
ZWYCIĘZCÓW NAGRÓD RZECZOWYCH W 
ŚWIĄTECZNYM KONKURSIE „SŁONECZKA"
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P O Z N A J  S I E B I E
(Ciqg dalszy)

„ B Ł Y S K O T L I W A  SROCZKA**
wej Sroczki". W iele z tych rze­
czy nie jest w cale ..Błyskotli­
wej Sroczce" potrzebne. Ot, 
chce je  tylko mieć. To są jej 
skarby.

Nie byłoby w tym nic złego, 
gdyby nie to, że ..Sroczka1' nie 
umie się opanować, gdy jej się 
coś podoba i powiada, że ona 
m u s i  to mieć. I w tedy męczy 
i dręczy starszych, aż jej dadzą 
to. co chce. A jak  nie dadzą, bo 
nie mogą, to „Sroczka" szuka 
i używa wszelkich sposobów, 
by upatrzoną rzecz zdobyć na 
swoją własność.

..Sroczka" lubi gromadzie, 
dlatego potrafi być gospodarna 
i oszczędna. Ale dopiero wtedy, 
kiedy przekona sama siebie, że 
rue musi mieć tego wszystkiego, 
do czego jej oczy się śmieją, 
sta je  się pełnowartościowym 
i pożytecznym człowiekiem i 
miłą dla wszystkich koleżanką 
i sąsiadką.

A kim jest Pan Jezus? Pan Jezus jest Synem Bożym, który 
stal się człowiekiem dla naszego zbawienia.

Imię „Jezus" znaczy Zbawiciel. A Chrystus? „Chrystus" lub 
inaczej „M esjasz" znaczy „Pomazaniec", „namaszczony".

W Starym  Testam encie nam aszczano kapłanów, królów i pro­
roków. Pan Jezus jest najwyższym  kapłanem , królem  i proro­
kiem (nauczycielem).

Im ię Jezus dla Swojego Syna w ybrał Bóg Ojciec i nakazał 
takie Mu nadać po urodzeniu się z Najświętszej M aryi Panny. 
„I nazwiesz imię jego Jezus, albowiem on wybawi lud swój od 
grzechów** — powiedział Archanioł G abriel do Matki N ajśw ięt­
sze j przy Zwiastowaniu.

Jezus Chrystus pojednał człowieka z Bogiem i otworzył mu 
drogę do nieba zam kniętą przez grzech. Jezus Chrystus jest jedy­
nym Zbawicielem św iata. „W żadnym innym nie masz zbaw ie­
nia; albowiem nie masz żadnego innego im ienia pod niebem, 
danego ludziom, w którym  mielibyśmy być zbawieni** (Dz Ap. 
1, 12). Jezus Chrystus jest równocześnie prawdziwym  Bogiem 
i prawdziwym  człowiekiem. „A Słowo (tj. Syn Boży) stało się 
ciałem i mieszkało między nam i“ (Jan. 1, 14).

O tym. że Pan Jezus jest praw dziwym  Bogiem, mówi:
Bóg Ojciec: „Ten jest Syn mój miły“ — podczas Chrztu Pana 

Jezusa w Jordanie przez św. Jan a  Chrzoiciela. Sam Pan Jezus, 
gdy arcykapłan pyta Go: „Poprzysięgam cię przez Boga żywego, 
abyś nam  powiedział; czy ty jesteś Chrystusem , Synem Bożym?** 
Pan Jezus rzekł: „Tyś powiedział**. Apostołowie: Sw. Piotr mówi
— „Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego'*, Św. Tomasz — „Pan 
mój i Bóg mój“.

Dlaczego nazywam y Chrystusa Panem  naszym ? Pana Jezusa 
nazyw am y Panem  naszym, bo wykupił nas krw ią Swoją z nie­
woli grzechu i szatana. Zwiemy też Chrystusa Królem  naszym, 
albowiem dana Mu jest wszelka w ładza na niebie i na ziemi. 
(Święto Chrystusa Króla obchodzimy w osta tn ią niedzielę paź­
dziernika). W hymnie kościelnym śpiewamy:

„My chcemy Boga, m y poddani,
On naszym  Królem, on Nasz Pan...

..Błyskotliwa Sroczka" lubi 
wszystko, co jest nowe i błysz­
czące. Jakieś koraliki, ozdoby, 
drobiazgi, laleczki — po to 
wszystko w yciągają się rączki 
i śmieją się oczka ..Błyskotli-



Czy istnieje
wolność sumienia?

E. MONTWIŁŁ

Wolność sum ienia należy do największych 
zdobyczy cywilizowanej ludzkości i jest naczel­
ną zasadą konstytucji nowoczesnych państw . 
Jest podstawowym praw em  każdego człowieka, 
prawem  okupionym najwyższym poświęceniem 
i ceną życia wielu szermierzy praw dy i du­
chowej wolności na przestrzeni dziejów. W na­
szej epoce o wolności sum ienia wiele się mówi 
i pisze.

O wolność sum ienia pytają za granicą każ­
dego przybysza z Polski i ci, którzy do Polski 
przyjeżdżają.

Nie jest bowiem tajem nicą, ze niektórzy 
przedstawiciele hierarchii Kościoła rzym skoka­
tolickiego tam, gdzie mogą mówią i piszą ja ­
koby wolność sum ienia i swoboda prak tyk  re­
ligijnych w  Polsce byta ograniczona. Z wypo­
wiedzi tych i niedomówień chętnie korzysta 
wroga naszemu państw u prasa na Zachodzie.

Deżeli mamy mówić o wolności sumienia, 
należy ustalić jej granice i sferę działania. Wy­
daje mi się, że nie tylko przedstaw iciele hie­
rarchii, lecz i przeciętni wyznawcy Kościoła 
rzym skokatolickiego w  ocenie tego zagadnie­
nia popełniają jeden zasadniczy błąd. Utożsa­
m iają oni bowiem wolność sum ienia i praktyk 
religijnych z ograniczeniem  przez państwo 
wpływów politycznych Kościoła, które posia­
dał we wszystkich dziedzinach życia w Polsce, 
jak w żadnym chyba k raju  w  Europie, oraz z 
pozbawieniem go możności prześladow ania 
innych wyznań. U trata uprzywilejowanego 
stanow iska wobec innych religii w ydaje się mu 
zamachem na wolność sumienia. K onstytucja 
lipcowa uczyniła rzym ski katolicyzm religią 
panującą.

Po W yzwoleniu w  zm ienionej sytuacji spo­
łeczno-politycznej Kościół, podobnie jak to 
ma miejsce w k rajach  zachodnich, został od­
dzielony od państwa. Stąd też stan praw ny 
Kościoła uległ zasadniczej zmianie.

Czy jednak, że biskupi nie są senatoram i, a 
ksiądz nie jest w icem inistrem  oświaty, jest po­
gwałceniem wolności sum ienia? Czy że milio­
ny ze skarbu państw a nie płyną do Rzymu ty ­
tułem świętopietrza, a rząd polski nie sprow a­
dza relikwii zza granicy, jest pogwałceniem 
wolności sum ienia? Czy fakt, że na rozległych 
obszarach dawnych m ajątków  biskupich p ra­
cują daw ni fornale, mieszkańcy wilgotnych 
czworaków, a dziś współgospodarze i pełno­
praw ni obywatele jest pogwałceniem wolności 
sum ienia?

Czy fakt, że na życzenie K urii Bskupiej, czy 
naw et proboszcza nie wkracza p rokuratura i 
nie staw ia się przed sądem innego człowieka, 
który kw estionuje czy odrzuca jakiś dogmat 
Kościoła rzymskokatolickiego, jest pogwałce­
niem wolności sumienia.

Do innej „wolności sum ienia" przyzwyczaili 
się w Polsce, w ciągu wieków, przedstawiciele 
W atykanu. W jednym  z miesięczników prof. 
d r Henryk Świątkowski, znawca praw a wy­
znaniowego, w artykule ..Represje karne 
przeciwko różnow ierstw u i wolnomyśliciel- 
stwu w Polsce" podaje szereg wyroków skazu­
jących obywateli polskich duchownych wyznań 
chrześcijańskich za w ykonywanie czynności re­
ligijnych lub kwestionowanie niektórych 
„praw d" głoszonych przez Kościół rzym skoka­
tolicki.

Przytaczam y poniżej fragm ent dotyczący 
tylko naszego Kościoła.

PROCES O DIABLA

W d n iu  2 g r u d n i a  1BZ6 r .  (w  s p r .  L . 2. J .  66 26) S ą d  
O k rę g o w y  w  B y d g o s z c z y  w  s k ł a d z i e :  p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o  s ę d z ie g o  S . O. R a d ło w s k ie g o ,  s ę d z ie g o  d r a  N ie -  
d u s z y ń s k ie g o  o r a z  s ę d z ió w  n ie z a w o d o w y c h :  A n to ­
n ie g o  B le i ,  P i o t r a  Z w ie r z y c k ie g o  i  H ie r o n i m a  Z ie l i ń ­
s k ie g o ,  p r z y  u d z i a le  c z ło n k a  p r o k u r a t u r y  M e te ls k ie -  
g o , w  o p a r c i u  o § 166 n ie m ie c k ie g o  k o d e k s u  k a r n e g o  
s k a z a ł  k s . S t a n i s ł a w a ,  M a k s y m i l ia n a  Z a w a d z k ie g o ,  
p r o b o s z c z a  p a r a f i i  P o l s k ie g o  K a to l ic k i e g o  K o ś c io ła

N a r o d o w e g o  w  B y d g o s z c z y  n a  2 m ie s ią c e  i 12 d n i  
w ię z ie n ia  z a  to ,  iż  w  s w o ic h  k a z a n ia c h  g ło s i ł ,  że  
„ k o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  n ie  s t o s u j e  s ię  d o  e w a n g e l i i  i  P i s ­
m a  S w .,  ż e  d u c h o w ie ń s t w o  r z . - k a t o l i c k i e  n i e  w y k o ­
n u j e  s w o ic h  o b o w ią z k ó w  s u m ie n n ie ,  n ie  g ło s i  p r a w ­
d y ,  p r z y  c z y m  o s k a r ż o n y  Z a w a d z i l i  z a k w e s t i o n o w a ł  
d o g m a t  n i e o m y ln o ś c i  p a p i e ż a  o r a z  z a p rz e c z y ł  i s t n i e ­
n iu  s z a t a n a  i k a r y  w ie c z n e j . . .* 4 W  u z a s a d n i e n iu  w y ­
r o k u  S ą d  O k r ę g o w y  p o w o ła ł  s ię  n a  „ p u b l i c z n e  z g o r ­
s z e n i e " ,  j a k i e  w y w o ł a ły  k a z a n i a  o s k a r ż o n e g o  Z a ­
w a d z k ie g o ,  c z e g o  d o w o d e m  m ia ł  b y ć  „ p r o t e s t  w y r a ­
ż o n y  p r z e z  d u c h o w ie ń s t w o  r z y m s k o - k a t o l i c k i e  n a  
r o z p r a w ie  sąd o w ej* * .

W ia d o m o ś ć  o w y r o k u  b y d g o s k im ,  w  k t ó r y m  s z a t a n  
u k o r o n o w a n y  z o s ta ł  j a k o  „ in s ty tu c ja * *  r e l i g i j n a ,  
c h r o n i o n a  p r z e z  s ą d  p o l s k i ,  r o z e s z ł a  s ię  lo t e m  b ł y s k a ­
w ic y  w  k r a j u  i  z a g r a n ic ą .

W a r t y k u l e  p t .  W  o b r o n ie  s z a t a n a ,  h i s to r i a  — z d a ­
w a ło b y  s ię  — n ie p r a w d z iw a ,  p o s e ł  K a z im ie r z  C z a p iń ­
s k i  m . in .  p i s a ł :  , ,K s . Z a w a d z k i  z o s ta ł  s k a z a n y  z a  to , 
ż e  s k r y t y k o w a ł  d u c h o w ie ń s t w o  r z y m s k i e  i z a k w e s t i o ­
n o w a ł  n i e o m y ln o ś ć  p a p i e ż a  i  ż e  z a p r z e c z y ł  i s t n i e n iu  
s z a t a n a " .  D o s ło w n ie .  C o  to  z n a c z y ?  C z y  o b y w a te lo w i  
n i e  w o ln o  z a p r z e c z y ć  i s t n i e n i u  s z a t a n a ?  C z y  j e s t  
o b o w ią z a n y  — p o d  s a n k c j ą  k a m ą  -  w ie r z y ć  w  d ia b ła ?  
A le  co  s ę d z io w ie  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  c h c ą  od  
s z a t a n a ?  J a k i  a r t y k u ł  k o d e k s u  k a r n e g o  k a r z e  z a  n i e ­
u z n a w a n i e  i  k r y t y k ę  s z a t a n a ?  C zy  s ę d z io w ie  n i e  
m a j ą  I n n y c h  z m a r t w i e ń  p o z a  o b r o n ą  s z a t a n a ? . . .  K o n ­
s t y t u c j a  w  a r t .  111 p o r ę c z a  w o ln o ś ć  s u m ie n ia . . .  T y m ­
c z a s e m  s ę d z io w ie  s k a z u j ą  k s .  Z a w a d z k ie g o  n a  w ię ­
z i e n ie  z a  to ,  ż e  o ś m ie la  s ię  b u n t o w a ć  p r z e c iw  s z a t a ­
n o w i.  N o w y  p r z y m u s  u z n a w a n i a  s z a t a n a .  Z a  W a z ó w  
te g o  z d a j e  s ię  n ie  b y lo . . . “

S p r a w a  k s .  Z a w a d z k ie g o  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  
w  B y d g o s z c z y  b y ła  t y l k o  j e d n y m  z  o g n iw  s y s t e m a ­
ty c z n e g o  g n ę b i e n i a  p r z e z  „ r a m i ę  ś w i e c k i e "  k o ś c io ł a  
r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  w s z e lk i c h  p r z e j a w ó w  d z i a ł a l ­
n o ś c i  K o ś c io ła  N a r o d o w e g o ,  k t ó r e m u  p r z e z  c a ły  o -  
k r e s  d w u d z ie s t o le c i a  w ła d z e  p o l s k ie  — w b r e w  a r t .  
116 K o n s t y t u c j i  -  o d m a w i a ły  u z n a n ia  d e  i u r e .  B e z  
ż a d n y c h  k o n s e k w e n c j i  k a r n y c h  u c h o d z i ły  b a r b a r z y ń ­
s k ie  n a p a d y  f a n a ty k ó w ' k a t o l i c k i c h  n a  k a p l i c e  K o ś ­
c io ła  N a r o d o w e g o ,  b e s t i a l s k i e  n i s z c z e n ie  p r z e d m io ­
tó w  J e g o  k u l t u  r e l i g i j n e g o ,  ł a m a n i e  i r ą b a n i e  k r z y ­
ż y ,  p a l e n i e  s z a t  l i t u r g i c z n y c h  i t p .  W  ( a k c i e  p o r ą b a ­
n i a  k r z y ż a  i w y r z u c e n i a  g o  d o  k lo z e tu  w ła d z e  p r o ­
k u r a t o r s k i e  n ie  m o g ły  d o p a t r z e ć  s ię  c e c h  p r z e s t ę p ­
s tw a  a n i  z n a le ź ć  w in n y c h ,  d o s t r z e g ły  n a t o m i a s t  c e ­
c h y  b lu ź n ie r s tw a  w  n a s t ę p u j ą c y m  z d a n iu  u m ie s z c z o ­
n y m  w' a r t y k u l e  „ P o l s k i  O d r o d z o n e j1*, o r g a n u  K o ś ­
c io ła  N a r o d o w e g o :

„ T y lk o  C h r y s tu s  j e s t  i m o ż e  b y ć  g ło w ą  p r z e z  s ie ­
b ie  z a ło ż o n e g o  K o ś c io ła ,  a n ie  g r z e s z n y ,  o to c z o n y  
p r z e p y c h e m  te g o  ś w i a t a  c z ło w ie k ,  m i e n ią c y  s ię  n i e ­
s łu s z n ie  n a m i e s t n i k i e m  C h r y s t u s a  n a  z ie m i ,  ś w i ę ty m  
o jc e m  i n i e o m y ln y m  p a p i e ż e m “ .

O f ia r ą  § 303 u s t a w y  k a r n e j  a u s t r i a c k i e j  b y ł  n ie m a l  
k a ż d y  n u m e r  „ P o l s k i  O d r o d z o n e j“ , w y c h o d z ą c e j  w 
K r a k o w ie :  w  ś la d  z a  k o n f i s k a t y ,  w y d a w a n e  p r z e z  
„ s p r a w ie d l iw y  s ą d  k r a k o w s k i ” .

K s ię ż a  K o ś c io ła  N a r o d o w e g o  b y l i  p r z e z  s ą d y  p o l ­
s k ie  k a r a n i  w ię z ie n ie m  z a  o d p r a w ia n i e  n a b o ż e ń s t w  
i o d p r a w ia n i e  i n n y c h  o b r z ę d ó w  w e d łu g  p r z e p i s ó w  
s w e ę o  w y z n a n i a .  N p . S ą d  O k r ę g o w y  w  R a d o m iu  s k a ­
z a ł  k s .  M a r c i n a  S k ib iń s k ie g o  , d u c h o w n e g o  K o ś c io ła  
N a r o d o w e g o ,  z a  „ p r z y w ł a s z c z e n i e "  s o b ie  g o d n o ś c i  
K a p ła ń s k ie j  i u d z i e le n i e  c h r z t u ,  n a  j e d e n  r o k  w ie ­
z i e n ia .  T e n ż e  s ą d  s k a z a ł  k s .  A le k s a n d r a  P i e c a  z a  o d ­
p r a w i a n i e  n a b o ż e ń s t w a  -  n a  p ó ł  r o k u  w ię z ie n ia .

,.To wszystko się działo, w XX w., kiedy p re­
zydentem Rzeczypospolitej był prof. Ignacy 
Mościcki, M arszałkiem  Polski Józef Piłsudski, 
a naczelnym  przedstaw icielem  W atykanu w 
Polsce — Achilles Ratti. późniejszy papież.

Wolność sum ienia polega na możności w y­
boru światopoglądu i określonej doktryny re- 
ligiinej. Z wolnością sum ienia łączy się wol­
ność wyznania, to jest możliwość uzew nętrz­
niania swTch w ierzeń W' określonym  obrządku. 
Znajduje ona również swój wyraz w równo­
upraw nieniu obywatelskim  i politycznym 
wszystkich, bez względu na wyznanie. I taka 
wolność sum ienia w Polsce Ludowej istnieje. 
K orzystają z niej wszyscy obywatele.

LITANIA 

DO MATKI BOSKIEJ

b um n u H n l

Promieniu zloty 
Z dźwięcznych strun harfy. 
Radości nasza.
Która na ucztę.
Słonecznych niebios -
Serca zaprasza... JL-j

O. Maryjo. Matko. 
Za pośrednictwem 
Twojego Syna. 
Łaskę nam zsyłasz. 
Darujesz grzechy. 
Odpuszczasz winy.

Bo nasza ladość 
Twoją radością 
Triumfującą.
O, najtroskliwsza 
Z Matek. Tak czuła, 
Tak kochająca...

Tyś jako krużec 
Wieki, bezcenny —
W nim bogactw blaski. 
O, daj skosztować 
Twego napoju,
Choć kroplą łaski...

1 niechaj miłość 
Twojego Syna 
— światłość obłoku.. 
Wyjedna sercom 
Pogodę ducha,
Niech ześle pokój.

W Tobie to przystań 
Wiary dziecięcej... 
Kwiat białej lilii...
I zachwyt kolęd 
W śnieżnym uroku 
Gwiezdnej wigilii...

Obłoki Twoje:
Białe baranki 
Na niebios łące... 
Maryjo — Królowo 
Pokoju.
Wschodzie.
Różany słońca.



Kościoła anglikańskiego, J. E. Ks 
A rcybiskup W. Bartfoot, były 
Prym as Kanady. Po chwili przy­
jem nej rozmowy pojechaliśmy z 
Nim na Jego zaproszenie na wie­
czerzę. Prócz nas wziął w niej u- 
dzial również dziekan Katedry św. 
Ja n a  w  W innipegu, ks. d r E. Hax- 
rison. Ks. Arcybiskup okazał się 
człowiekiem bardzo miłym i przy­
jacielsko nastaw ionym  do nasze­
go Kościoła i Polski,

Dnia 25. XI. 60 r. odwiedziłem 
naszą parafię w Brandon. Ks. prob. 
Czesław Lach przyjął nas b a r­
dzo serdecznie. Po nieszporach, w 
czasie których ludzie bardzo ład­
nie śpiewali, udaliśm y się na salę, 
gdzie mówiłem o Polsce i o naszym 
Kościele. Na zebraniu, k tóre zagaił 
przewód. Komitetu Parafialnego, 
p. Słomiany, przem aw iał również 
ks. prob. Lach i ks. prob. Niemi ń- 
ski. Po spotkaniu i pożegna­
niu, krótko przed moim odjazdem, 
na plebanię przyszła delegacja Ko­
mitetu Parafialnego i wręczyła mi 
czek na 100 dolarów  na budowę 
Katedry w W arszawie. Za dar ten 
serdecznie jeszcze raz dziękuję.

Niedziela, 27 listopada 60 l\, by­
ła nie tylko w  swej treści i prze­
biegu miła, ale z pewnością zapi­
sała się złotymi zgłoskami w hi­
storii naszego Kościoła 1 w moim 
sercu. Godz. 10.30 suma pontyfi- 
kalna i kazanie; kościół w ypełnio­
ny po brzegi; kościelny, p. Piotr 
Radomski, żwawo się krząta, w y­
gląda przy tym w  swoim duchow­
nym stroju przynajm niej jak do­
świadczony dziekan. Przedstaw i­
cielem Kościoła anglikańskiego 
był ks. d r W illiam Thurucy, k a ­
płan bardzo miły i światły.

Po nieszporach, o godz. 17 ban­
kiet. Na krótko przed rozpoczęciem 
przyjechał z w izytą na probostwo 
ze swoim ad iutantem  przedstaw i­
ciel królowej angielskiej Elżbie­
ty  II, gubernator p. Errick Willis, 
oraz m ajor m iasta z żoną p. Stefan 
Juba. Bardzo miłe było nasze spo­
tkan ie  a pow itanie obopólnie ser­
deczne. W czasie krótkiej, bardzo 
przyjem nej rozmowy, ekipa tele­
w izyjna robiła zdjęcia, k tó re  r a ­
zem ze zdjęciam i z przedpołudnio­
wej Mszy św. i  z bankietu w  w ie­
czornej kronice pokazała telew i­
zja.

O godz. 17 wchodzimy do prze­
pełnionej sali (dodać trzeba, że i 
dolna sala była wypełniona). 
Wszyscy w stają. W oczach widać 
rodość i łzy. Tak, takiej uroczysto­
ści Polonia w  W innipegu nie prze­
żywała jeszcze, nie m iała też do­
tąd zaszczytu goszczenia u siebie 
gubernatora. Nastrój spotęgował 
się, kiedy po sali rozległy się to- 
ny hymnów w pierw  angielskiego, 
potem kanadyjskiego i wreszcie 
polskiego. Oklaskom pow itania nie 
było końca. Bankiet zagaja

^ R A Ż E N I A  

Z PODRÓŻY 
tfO KANAJJY

IV

u j s  a  twe

znowu jestem na lotnisku 
Toronto; jest dzień 24 listo­
pada 1960 r., godz. 15. S ia­

dam  razem  z ks. prob. 
Nicmjn.sk] m do czteromotorowego 
Superconstaletion. Przed nam i 
odległy o ok. 2300 km Winnipeg, 
Lecimy w pierw  nad jeziorem  On­
tario, potem pod nam i rozpoście­
ra się rozległy ląd, wreszcie przez 
dłuższy czas lecimy w łaściw ie nad 
morzem, chociaż oficjalnie to  w iel­
kie zlewisko wody nazywa się je­
ziorem większym (Lac Superieur). 
Zapada zmrok. Słońce „chowa 
się“, ton ie w  morzu, wzniecając 
jakby pożar, którego łuna w pierw  
wzbija się w górę, by po chwili 
rozpłynąć się na falach morskich 
pięknym fioletowo-zlotym kolo­
rem, który w  krótkim  czasie w 
m iarę „tonięcia1* słońca blednie, 
umniejsza się i wreszce ginie. U- 
kazuje się kraw ędź morza i nieba, 
zgodnie — według naszego oka — 
łącząc je z sobą. Robi się ciemno. 
Już nie można obserwować prze­
strzeni, którą pruje samolot Roz­
mawiam z ks. proboszczem na te­
mat czekających nas wizyt.

Na lotnisku w W innipegu wita 
nas uśm iechnięty ks. Donald Ma­
linowski. proboszcz tutejszej pa­
rafii polskokatolickiej p. w. N aj­
świętszej M aryi Panny, grupa p a­
rafianek i dzieci ubranych po k ra ­
kowsku i delegacja parafii. Z roz­
czuleniem w ysłuchuję miłych słów 
powitania i z radością przyjm uję 
piękną w iązankę kwiatów. Repor­
terzy proszą o w yw iad 1 fotografu­
ją. Po chwili jedziemy samocho­
dem, prowadzonym  w praw ną ręką 
ks. prob. Malinowskiego do 
kościoła parafialnego. Na samo­
chodzie pow iew ają dwie m ałe fla­
gi: polska i kanadyjska. W koście­
le, niedużym w praw dzie ale b a r­
dzo porządnie utrzym anym , dzię­
kujemy Panu Bog za szczęśliwą 
podróż i w y m ie ra m y  z ks. pro­
boszczem słowa pow itania. I tak 
rozpoczął się drugi etap  mojej po­
dróży, etap miły i produktywny.

Około godziny 20 na probostwo 
przyjechał z w izytą ordynariusz
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D y p lo m  n a d a n i a  .T. F , K s . B is k u p o w i  M . R o d e m u  h o ­
n o r o w e g o  o b y w a t e l a  m i a s t a  W in n ip e g u .

przewód. Komitetu Parafialnego 
p. Feliks Papek, po czym oddaje 
przewodnictwo swojem u synowi, 
p. Stanisławowi. P. S tanisław  Pa­
pek w  jęz. angielskim  i polskim 
wypowiada jeszcze.raz słowa po­
w itania i przedstaw ia program . 
Rozpoczyna się kolacja. Przed stół 
prezydialny podchodzi młoda Pol­
ka, wypowiada piękny wiersz po­
w italny i w ręcza mi w spaniały bu ­
kie t róż białych i czerwonych. Po 
czym na scenie zespoły dzieci i 
młodzieży polskiej w ykonują b a r­
dzo ładnie tańce ludowe, które 
przygotowali pp. Łochowscy, dzie­
ci mówią w iersze i dialogi; w ystą­
piła też z pięknym program am  o r­
kiestra naszej młodzieży pod dyr. 
pani D. Kusiak. Sala nagradza wy­
konanie każdego punktu  progra­
mu rzęsistym i oklaskam i.

Głos zabrał również pan guber­
nator. W przem ów ieniu swoim w y­
raził zadowolenie, że może w Ka­
nadzie w itać polskiego biskupa, 
powiedział również dużo miłych 
słów o wkładzie Polaków do k u l­
tury  i cywilizacji K anady i zapro­
sił m nie do ponownego odwiedze­
nia K anady w najbliższych latach. 
Po chwili podszedł do m ikrofonu 
m ajor m iasta (burmistrz), p. Ste­
fan Juba, pow itany serdecznymi 
braw am i — jest bardzo łubiany 
przez Polaków, których tu  jest ok. 
18.000. Przem aw iał bardzo serdecz­
nie, przyjacielsko, a pod koniec 
przemówienia wręczył mi pięknie 
oprawiony dyplom honorowego o- 
byw atela W innipegu; ten gest Po­
lacy przyjęli długo, długo trw a ją ­
cymi braw am i. Z kolei zabrałem 
również głos. Muszę wyznać, że by­
łem rozczulony tak  serdecznym 
pow itaniem  i tym  zaszczytnym, 
nieprzewidzianym  wyróżnieniem. 
Poza pozdrowieniem i podziękowa­

niem mówiłem o Polsce i o naszym 
Kościele. Po przem ów ieniu w jęz. 
polskim, wypowiedziałem jego 
streszczenie w jęz. angielskim, a 
na zakończenie wręczyłem pani 
m ajorowej otrzym any bukiet róż, 
co zebrani przyjęli długotrw ałym i 
oklaskami.

Przyjęcie w W innipegu pozosta­
nie mi na długo w pamięci. Było 
tak  serdeczne i przyjacielskie, a 
równocześnie uroczyste 1 dostojne; 
myślę, że i Polonia nasza w  W in­
nipegu z zadowoleniem i radością 
o nim  wspom inać będzie. W czasie 
bankietu przem aw iali również inni 
jeszcze goście; z przyjem nością 
wymieniam tu przemówienie 
przedstawiciela Ks. Arcybiskupa 
Bartfoota, który musiał urzędowo 
wyjechać. Ks. kan. d r Johna 
Elougha, który poza pow itaniem  
powiedział dużo depłych  słów o 
stosunkach łączących oba nasze 
Kościoły, a na zakończenie powie­
dział. po polsku: „wróć do nas je- 
szcze“.

W poniedziałek, dnia 28. XI. 
60 r., odwiedziłem parafię w Bean- 
sejour. We wtorek, dnia 29. XI. 60 r 
odpraw iłem  nieszpory w K atedrze 
św. Jana w W innipegu. W K ate­
drze zebrało się kilkudziesięciu 
kapłanów  z K apitułą Kościoła an­
glikańskiego, wierni, zarówno Ka­
nadyjczycy jak i Polacy, oraz dwa 
chóry: polski i kanadyjski. Po raz 
pierwszy w tej w ielkiej i pięknej 
K atedrze rozległ się śpiew polski: 
w pierw  „Boże, ku wspomożeniu 
memu wejrzyj", a  potem psalm y 
śpiew ane na przemian jeden po 
polsku, drugi po angielsku itd. I 
wreszcie „W ielbij, duszo moja. P a­
na'*. A na zakończenie wygłosiłem 
kazanie w  j. polskim, a streszcze­
nie w j. angielskim. To było histo­
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P o w i t a n i e  w  k o ś c ie le .

K s . B i s k u p  w  o to c z e n iu  g u b e r n a t o r a ,  p . E r r i c k a  W iH is ’a ,  m a jo r a  m i a s t a  p . J u b a
i J e g o  M a łż o n k i .

żeństwo, nabożeństwo 
realnie dowodzące, że 
porozum ienia i wza- 

ółpracy można dążyć 
mia Kościoła Jezusa

rach, przy herbatce u 
i K atedry dr. V. E.
• tow arzystw ie grona 
Iskich i anglikańskich, 
skiej rozmowie poru- 
:y szereg interesują- 
.ematów. Pod koniec 
bejrzeliśm y nadany 
zję wywiad, którego 
slewizji tegoż dnia po

v środę, dnia 30. XI. 
ja lne zaproszenie od- 
■Colegium św. Jana 
ologiczny) przy Uni- 
lanitoba — w  tow a-

księży proboszczów, 
serdecznie ks. rek to r 
L., F. W ilm ont w  to- 
księży profesorów. 

:rótki w ykład do stu- 
becności ks. rektora

irafialny w  W innipe 
Wyższe Sem inarium  
W arszawie 200 dolu- 

>. Malinowski od sie- 
pp. Jachirwic" 10 doi. 
im i 25 d jl. na Kate- 
:y sklr.d-.m „Bóg za-

vi y e koniec mojego 
aripegu i okolicy. Że- 
jrdecznie z ks, prob.

i Jego zacną rodziną, 
razem z ks. prob. Nie- 
ecieliśmy do Toron-

•, dnia 4 grudnia 60 r. 
ontońskim  odbyło się 
iniem  nabożeństwo

pokutne. K ilkaset osób przystąpi­
ło do Spowiedzi i Komunii Sw. Po 
Mszy św. w czasie wspólnego obia­
du ks. prob. Niem iński i cała para­
fia serdecznie m nie żegnała. By­
łem rozczulony tym  serdecznym 
do m nie podejściem. Nie spodzie­
wałem  się, że m oja w izyta w  Ka­
nadzie przebiegnie tak przyjem ­
nie i w tak serdecznej, szczerej, 
bezpośredniej atmosferze. Toteż, 
uznając zasługi dla Kościoła i dla 
Polski, zarówno księży jak 1 Komi­
tetów  Parafialnych i zarządów To­
w arzystw  Kościelnych, a zwłaszcza 
ks. prob. Niemińskiego i parafii 
św. Jan a  w Toronto — zam iano­
wałem  ks. prob. Niemińskiego k a­
nonikiem  honorowym K apituły Bi­
skupiej Kościoła Polskokatolic- 
kiego. Kiedy rozpocząłem czytać 
dek re t nom inacyjny n a  sali zapa­
now ała zupełna cisza, skoro zaś 
w ym ieniłem  ty tu ł — zerwała się 
burza oklasków; w ierni klaskali i 
płakali z radości. Takiego en tuzja­
zmu daw no nie widziałem.

N;iU.'zedł dzień mojego wyjazdu 
Z1 gnając się serdecznie z ks. kano­
nikiem  Niem ińskim i jego rodziną 
oraz całą parafią  i z wszystkimi 
naszymi parafiam i w Kanadzie, 
dziękowałem i raz jeszcze dziękuję 
parafii torontońskiej za zaprosze­
nie mnie do Kanady. Dziękuję 
wszystkim, którzy w Kanadzie o- 
kazali mi tak dużo serca i udzielili 
również pomocy finansowej nasze­
mu Kościołowi. Było mi u Was i 
wśród Was bardzo dobrze. Niech 
dobry Bóg ma Was w swojej opie­
ce.

Dnia 7 grudnia 1960 r. znowu 
znalazłem  się na lotnisku w  To­
ronto, aby stąd udać się w ostatni 
e tap  sw ojej zam orskiej podróży — 
do Ameryki.

S to  J a  o d  l« w ed  k u  p r a w e j ,  R a .  K a n . 
N ie m iń s k i ,  K s . A r c y b i s k u p  B a r t -  
f o o t ,  K s . B is k u p  D r  R o d e , K s .  P r o b .  

M a l in o w s k i  i p. F . P a p e k .

W y w ia d  p r a s o w y  n a  l o t n i s k u  w  
W in n ip e g u .



Z w iz y tą  u  p r o b o s z c z a  w  W a r  s z a  w ie - H e n r y k o w ie .

S u m a  p o n t y f i k a l n a  w  M a jd a n ie  L e ś n ie w s k im  ( f r a g m e n t ) .

G r u p a  w ie r n y c h  z d u s z p a s t e r z a m i  w  W a rs z a w ie . W o c z e k iw a n iu  n a  p r z y j a z d  K s . B i s k u p a  
( p a r a f i a  k r a k o w s k a ,  p r z y  u l .  F r ie d l e in a ) .

Ś N I E Ż N Y  L I S T
J e s t  t a k a  c i s z a  — b ia ła  c i s z a ,
K t ó r a  p o g ł ę b i a  k a ż d a  m y ś l  —
Z e  s ł y s z ę  j a k  m i  o d c z y t u j e  
W i a t r  w  ś n i e ż n e j  p u s t c e  -  
Ś n i e ż n y  li s t . . .

L c c z  n i e  m a  w  n i m  z r a n i o n y c h  s m u t k ó w ,  
f  S c z e r n i a ł y c h  w s p o m n i e ń .  T r w a  w  n i m  s z e p t ,  
f  K t ó r y  m i  t w o i m  w i e r s z e m  b i a ł y m  
^  W  c i s z y  r o z ś p i e w a ł  s i ę  j a k  f l e t .

f  l  t r w a  w  n i m  s p o k ó j , t r w a  w  n i m  u ś m i e c h  
f  1 b e z m i a r  s z c z ę ś c i a  -  p r o z a  d n i  -  
i  1 m y ś l  o t w a r t a  w  ś n i e ż n y m  o k n i e ,  
i C o d z i e n n o ś ć  s p r a w  i d o b r e  s n y .

I b l a s k  p o ł u d n i a  -  s p o k ó j  z i e m i ,
1 s z e p t  d a l e k i c h  p u s t y c h  l ą k  —
T y l k o  p r z e l o t n y  p o w i e w  s m u t k u  
1 p r z e d o s t a t n i  u ś c is k  r a k .

A p o t e m  c i s z a  i s a m o t n o ś ć ,
K t ó r a  p o g ł ę b i a  k a ż d a  m y ś l  —
O t w i e r a m  o k n o  -  w  b ia ł e j  c i s z y  
P r z e s ł y s z a ł  m i  s ię  
Ś n i e ż n y  li st . . .

J.  B A R A N O W S K I



S z y m o n  B o g u s ła w s k i ,  u c z e ń  ti k la s y  g i m n a z j u m ,  o d ­
w ie d z a  s w o je g o  p r o f e s o r a  ła c in y .  S ta r c z y ń s k ie g o .  M ó w i 
m u  o s w o ic h  z a m ia r a c h  i k o n f l i k t a c h  i s z u k a  u m e g o  
p o m o c y . W d u s z y  p r o f e s o r a  o d ż y w a j ą  w s p o m n ie n ia  
j e g o  m ło d o ś c i .  S e m i n a r iu m  d u c h o w n e ,  m i ło ś ć ,  d r a m a t  
w e w n ę t r z n y  i r e z y g n a c j a  z e  s t a n u  d u c h o w n e g o  —  o to  
f r a g m e n t y  j e g o  ż y c ia .

S t a r c z y ń s k i  c i e s z ą c y  s ię  s z a c u n k i e m  w  m a ły m  m ie ś c ie  
u t r z y m u j e  k o n t a k t  t o w a r z y s k i  z i n t e l i g e n c j ą ,  w  ty m  
i z m i e j s c o w y m  p r o b o s z c z e m .  N a j e d n e j  z p r o s z o n y c h  
k o la c j i  n a  p l e b a n i i ,  k s i ą d z  p r o b o s z c z  d z i e l i  s ię  z z e b r a ­
n y m i  p r z y j a c ió ł m i  r e f l e k s j a m i  p o  40 l a t a c h  k a p ł a ń s tw a .  
M ó w t o  w ie lk ie j  r o z p i ę to ś c i  m ię d z y  m ło d z ie ń c z y m  
id e a łe m  k a p ł a ń s t w a ,  a c o d z ie n n ą  r z e c z y w is to ś c ią ,  m ó w i
0  s t o s u n k a c h  m ię d z y  d u c h o w n y m i  i h i e r a r c h i ą  k o ś ­
c i e ln ą .  k t ó r e  c z ę s to  s ą  z a p r z e c z e n ie m  C h r y s tu s o w e g o  
id e a łu  k a p ł a ń s tw a .  N a le ż y  z r e f o r m o w a ć  w y c h o w a n ie  
k a p ł a ń s t w a .  D u c h o w n y  m a  b y ć  n ie  t y l k o  k a p ł a n e m ,  a le
1 p e ł n y m  c z ło w ie k ie m  z w ią z a n y m  z ż y c ie m  s w e g o  n a ­
r o d u .  z r o d z in ą  i o jc z y z n ą .  O to  w n io s e k ,  j a k i  m o ż n a  
w y c ią g n ą ć  ze  s łó w  s t a r e g o  d u s z p a s t e r z a .  S t a r c z y ń s k i  
lu b i ł  p r z e j a ż d ż k i  s a n k a m i .  W c z a s ie  j e d n e g o  ze  s p a ­
c e r ó w  s a n k a m i  s p o t k a ł  s i o s t r y  z a k o n n e ,  k t ó r e  z b i e r a ły  
o f i a r y  n a  k l a s z to r .  P o d c z a s  r o z m o w y  z z a k o n n ic a m i  
d o p y ty w a ł  s i ę  o  s i o s t r ę  L e o n ty n ę ,  k t ó r ą  z n a ł  p r z e d  
k i lk i ,  l a ty  j a k o  W is ła w ę  R ó ż a ń s k ą .  O b u d z i ły  s ię  w  n im  
w s p o m n ie n i a .  T o  o n  w in ie n ,  ż e  p r z y w d z ia ł a  h a b i t ,  ż e  
z n a la z ł a  s ię  w  k l a s z to r z e .  J e g o  w s t ą p i e n i e  d o  s e m i ­
n a r i u m  z a w a ż y ło  n a  j e j  ż y c iu .

D o w i a d u je m y  s ię  p ó ź n i e j ,  że  s i o s t r a  L e o n ty n a ,  m im o  
k i l k u l e t n i e g o  p o b y tu  w  k l a s z to r z e  n a d a l  ż y w i d la  n ie g o  
g o r ą c e  u c z u c ie .  C z u je  b o w ie m , ż e  j e s t  s tw o r z o n a  do  
m a c ie r z y ń s t w a ,  d o  z w y k łe j  lu d z k ie j  m i ło ś c i ,  a b y  j a k o  
ż o n a  i m a tk a  z a c h o w u j ą c  p r a w o  B o s k ie  b y ć  p o ż y te c z n ą  
d la  O jc z y z n y  i K o ś c io ła .

P e łn a  d u c h o w e j  r o z t e r k i  z w ie r z a  s ię  k a p ł a n o w i  n a  
s p o w ie d z i ,  k t ó r y  u d z i e la  je j  r a d y .

W is ła w a  w y s t ę p u je  z k l a s z to r u .

Stefan W arszawski długo nie mógł zasnąć. Był zły diabelnie. 
Podobnego postawienia sprawy nie spodziewał się. Sądził, że 
nie spotka się z tak kategoryczną odmową. Liczył na wypo­
wiedź w ym ijającą, na zwłokę w odpowiedzi, a tu masz. N aj­
bardziej bolało go to, iż jakiegoś tam jeszcze niedyplomowa- 
nego nauczyciela gim nazjalnego przekłada ponad niego, zna­
nego, cenionego — jak sądził — i bogatego kupca stohcy. P rze­
w racał się w łóżku z boku na bok a im dłużej trw ała bezsen­
ność, tym bardziej rosła jego nerwowość, tym trudniej przy­
chodził sen. W pewnym momencie wyskoczył z łóżka. Zapalił 
światło. Siadł przy biurku, sięgnął po pap ier listowy, pióro i 
począł pisać.

Pisał dość długo. Wreszcie oderw ał się od biurka. Poczuł 
zimno. Chciał wskoczyć do łóżka, ale rozpalona nienawiść 
kazała mu dopełnić dzieła. Zna! siebie. Wiedział, że ju tro  go­
tów  się rozmyślić, chciał zaś, chciał za wszelką cenę zdobyć 
dla siebie Wisławę, swoją piękną kasjerkę. Narzucił więc 
płaszcz na siebie, siadł ponownie przy biurku i wolno przeczy­
tał list. Raz po raz w czasie czytania odrywał wzrok od papieru 
i jakby dum ał, rozważał czy myśl swoją dość jasno wyraził, 
czy w takim  sform ułow aniu jest dostatecznie uwypuklona a r ­
gum entacja obciążająca pannę Wisławę. Pod koniec czytania 
zrobił dłuższą przerwę. W yraźnie w ahał się. Żyły naprężyły 
się. Krew  nabiegła jeszcze obficiej do głowy. Chwycił list i tak 
go ujął, jakby go chciał podrzeć w strzępy i natychm iast spa­
lić. Złożył go jednak po chw ili znowu na biurku i przeczytał 
do końca. Zrazu miał zam iai przepisać go na maszynie, szybko 
jednak rozmyślił się — być może dlatego, że znów poczuł 
chłód i łóżko coraz bardziej kusiło — podpisał go więc, zapie­
czętował i wypisał adres. Szybko ubrał się i mimo późnej, a 
raczej wczesnej już godziny — bo dnieć zaczynało, wyszedł 
z domu. Kroki swe skierow ał na dworzec. Listu w brew  posta­
nowieniu nie wrzucił do skrzynki pocztowej, inny bowiem w 
międzyczasie naw inął mu się pomysł. Zadzwonił do swego 
mieszkania. Służącej, k tóra podeszła do aparatu , na wpół za­
spanej i jeszcze więcej zdziwionej na głos swego pana, pow ie­
dział, że wróci za kilka dni, że w  spraw ie pilnej musi w yje­
chać. że wreszcie na czas jego nieobecności ma go zastępować 
panna Różańska. Tę ostatnią dyspozycję powtórzył jeszcze raz, 
polecając służącej przekazać ją  zaraz rano pani Wisławie.

W arszawa poczęła się częściowo budzić ze snu. Niecała jed­
nak. Wielu niedaw no zasnęło. Wielu dopiero w racało do swych

mieszkań. Niemało jeszcze bawiło s:ę w zadymionych kabare­
tach. A im wyżej wschodziło słońce, tym więcej widać było 
ludzi podążających do pracy, a i tram w aje zapełniały się ludź­
mi pracy. Liche wisiały na ogół na nich ubrania robocze. Tw a­
rze blade, wymęczone, rzekłbyś raczej, iż jadą po uciążliwej 
pracy na wypoczynek, niż do pracy. Nieco później jeszcze 
większa pstrzyła się na ulicach mozaika. Obok coraz rzadziej 
spotykanych bluz robotniczych, widać było więcej pracow ni­
ków7 biurowych, inżynierów, urzędników Na sam koniec zja­
wili się kupcy. Rolety z hałasem  podciągane w górę ukazy­
wały najprzeróżniejsze wystawy sklepowe. Mniej więcej o ós­
mej W arszawa już żyła i pracowała.

Różańska przychodziła do sklepu na godzinę dziew iątą. Dzi­
siaj przyszła wxześniej. stosując się do polecenia szefa, powtó­
rzonego jej przez służącą rano przy śniadaniu. Była zdziwio­
na tą dyspozycją. Nic nie rozumiała, gdy jej Kasia opowiedzia­
ła w jakich okolicznościach dyspozycja ta  została przez szefa 
wydana.

Dzień po dość chłodnej nocy staw ał się ciepły, duszny. Wi­
sława ubrała się lekko. Miała zwiewną, niebieską sukienkę 
w czerwone tulipany, gazowe pończoszki, lekkie przewiew­
ne pantofelki, a piękna fryzurka i cera lekko zarozowiona do­
pełniały reszty.

O czym myślała? — Albo raczej o czym bardziej? — Czy o 
liście Hieronima, boć przecież czytała go w nocy tak, kilka 
razy. Czy o rozmowie ze swym szefem i jego nagłym  tajem ­
niczym wyjeździe?

Analizowała zrazu sw oją wczorajszą rozmowę. Powtórzyła 
ja w myśli od początku do końca ze wszystkimi szczegółami. 
K ładła specjalny nacisk na właściwą ocenę zachowania się 
Warszawskiego, szczerość jego słów, zwłaszcza zas usiłowała 
wysondować rzeczywistą myśl i intencję ostatniego ]ego 
oświadczenia. Byłożono szczere? — Raczej nie! Na pewno nie:
_ dochodziła do przekonania. Ale, do czego m iał on zam iar
przystąpić, jakich chce użyć sposobów, co znaczy jego nagły 
wyjazd o wczesnej godzinie rannej, bez podania miejsca 
Prawdopodobnie jednak — takie zrodziło się przypuszczenie — 
wyjechał, by się uspokoić, bo być może poczuł się zawstydzo­
ny Ten kom entarz wydał się W isławie najbardziej praw do­
podobny. On ją  też uspokoił na jakiś czas. Dlaczego jednak — 
za chwilę nowe poczęły się cisnąć myśli — dlaczego w łaśnie 
jej — m yślała — polecił kierow nictw o magazynu? Nigdy do­
tąd tego nie czynił! Poza tym nie zostawił do niej jednego sło­
wa na piśmie. Wiadomość przekazał jej przez służącą. Czyżby 
to miało być dla niej czymś uwłaczającym, poniżającym ? To 
w takim  razie poleciłby jej raczej w ykonywanie w czasie jego 
nieobecności jakiejś innej, napraw dę poniżającej roboty! Jak  
szef mógł to zrobić! Nieraz to zresztą p raktykow ał jako karę 
wobec swojego personelu. Więc nie m iał intencji dokuczenia 
jej. Nie, na pewno nie! Wobec tego? — Wobec tego? — Po­
zostaje tylko jedna jedyna droga rozw iązania zagadki. W ar­
szawski chciał jej dać dowód, iż mimo jej negatywnego sta ­
nowiska wobec jego propozycji, on ma do niej w dalszym cią­
gu pełne zaufanie, jako do swojej pracownicy, i nie zmienił 
swego w stosunku do niej afektu, jako wyim aginowanej przy­
szłej żony. Tu przypom niała sobie osnowę jakiejś krym inal­
nej powieści, w której jeden z rywali m iłosnych dla usunięcia 
jedynej przeszkody w pozyskaniu względów swojej sym patii 
w ynajm uje jakiegoś rzezimieszka, który zabija drugiego ryw a­
la, kochanego i uwielbianego przez tą  sympatię. W zdrygnęła 
się Zimny dreszcz przeszył jej ciało. W stała od kasy — klien­
tów  jeszcze nie było — i przeszła się po sklepie. Usiłowała od­
pędzić te i inne myśli, które niczym natrę tny  rój os zlatyw ały 
do jej głowy. W isława doszła do przekonania, że chcąc się od 
nich uwolnić trzeba będzie użyć środków radykalnych. Toteż 
od razu zmieniła pracę. Przy kasie posadziła jedną ze s ta r­



szych ekspedientek, sama zaś przystąpiła do wykonania zm ia­
ny dekoracji w oknie wystawowym.

Tymczasem w  pracowni, dużej sali przyległej do sklepu, ro­
sła plotka. Służąca nie omieszkała powtórzyć całej historii 
swojej zaufanej i „dyskretnej11 krewniaczce — podręcznej w 
pracowni — z odpowiednim  oczywiście dodatkiem  i kom enta­
rzem. Ona to  powtórzyła swojej zaufanej, ta innej i w  krótkim  
czasie wszystkie pracownice znały tajem nicę w  fantastycznej 
formie.

Zmiana rodzaju pracy rzeczywiście pochłonęła Różańską. Za­
pom niała o w ieczornym  zajściu, o rozmowie. W yraz jej tw a­
rzy staw ał się powoli pogodniejszy. Przypom niana treść listu 
Hieronima, zwłaszcza wiadomość o uzyskaniu dyplom u m agi­
stra filozofii, dopełniła powoli reszty. W isława odzyskiwała 
spokój i równowagę ducha. Poczęła się jednak myślowo i in­
stynktow nie modlić w intencji swojego ukochanego Hieronim a 
jakby czuła jakieś grożące mu niebezpieczeństwo. Była już na 
zew nątrz całkowicie opanowana, chociaż w ew nątrz jakiś co­
raz bardziej w zm agający się niepokój w iercił jej serce. Tak 
chciałaby teraz być przy Hieronimie! Tak była jego losu nie­
pewna. jak  kiedyś w czasie swego pobytu w  klasztorze. Zlęk­
ła się te j korelacji zjawisk, różnych czasowo i przestrzennie, 
a jednak tak bardzo do siebie podobnych.

Zbliżało się południe. W sklepie nie było specjalnie dużego 
ruchu, tym  niemniej od czasu do czasu wchodzili i wychodzili 
klienci. O ustalonej porze, jak co dzień i dzisiaj zjaw ił się li­
stonosz. Jego zjaw ienie się zelektryzow ało Wisławę. Na jego 
widok zdała sobie sprawę, że przecież pow inna była zabrać się 
do napisania listu do Hieronima, tym więcej, że jego list ostat­
ni tak  dużo miłych przyniósł dla niej wiadomości. Wśród przy­
niesionej korespondencji wyłącznie handlowej był list dla 
niej. Po piśm ie poznała od razu, że jest to list od Szymona Bo­
gusławskiego. Ciekawość jej była duża. Toteż natychm iast ro­
zerwała kopertę i poczęła czytać:

,,Przemysławice, dnia 26.V.1930 r.

Wielce Szanowna Pani.
Może zdziw i się Pani, iż ośmielam się pisać do Pani list. 

Przed w ykonaniem  sw ojej decyzji porozumiałem  się z Panem  
Profesorem Starczyńskim . U zyskawszy jego aprobatę, a w łaś­
ciwie nawet zachętę napisałem niniejszy list.

M iałem przyjem ność poznać Panią pół roku temu. W idzie­
liśm y się niedługo, ale pobyt Pani u nas pozostawił tu  nie ty l­
ko miłe wrażenie, ale m nie dał dużo materiału do myślenia. 
Ponieważ zaś w m iędzyczasie Pan Profesor stał się przyjacie­
lem naszego domu i m oim  opiekunem, ponieważ rozm awialiś­
m y dużo o Pani, tak odnośnie przeszłości ja k  i przyszłości, 
chciałbym  się również z  Panią — przepraszam za śmiałość — 
zaprzyjaźnić i stąd pierw szy pozwalam sobie napisać niniejszy  
list.

Zastanawiałem  się nad tematem , który należałoby w p ierw ­
szym  liście do Pani poruszyć. Pan Profesor doradził m i jednak  
pisać nie o rzeczach banalnych, bo te Panią nie interesują, a 
raczej pisać obok wiadomości bieżących o sprawach pow aż­
niejszych.

O swoim zam ierzeniu na przyszłość m ów iłem  już Pani. Na 
temat ten odbyłem  kilka  zasadniczych rozmów z Panem Pro­
fesorem. Swego czasu opowiedział m i o sw oim  w stąpieniu do 
Sem inarium  oraz o p ierw szym  okresie swojego tam pobytu. 
Obecnie znam  już dalsze koleje Jego studiów teologicznych, 
aż po dzień powzięcia decyzji w yjścia ze stanu duchownego.
O tym  Pan Profesor Pani nie m ów ił dotąd. Chcę go wyręczyć, 
w iem  bowiem, że to Panią zainteresuje, a poza tym  sądzę, iż 
Pani może m i kiedyś napisze, albo powie gdy się zobaczymy, 
co Pani o tym  sądzi.

Znalazłszy się w  Sem inarium , Pan Profesor utw ierdził się
o sw oim  powołaniu. Pierwszy trym estr studiów odbył z za ­
dowoleniem. W akacje Św iąt Bożego Narodzenia spędził w  
sw oim  rodzinnym  m iasteczku. Chodził w  sutannie z godnością. 
Ludzie patrzyli nań z ciekawością. Wrócił do Sem inarium  po 
kilkunastu dniach wakacji pełen energii do pracy oraz ja k  naj­
lepszych postanowień. Już zastał swojego kondormitora. Był 
to  — jak  tw ierdzi Pan Profesor — bardzo św iątobliw y kleryk, 
acz m niej uzdolniony. Zaprzyjaźnił się z nim  bardzo szybko. 
Praca szla normalnie. Bardzo szczegółowy plan dnia nie poz­
walał na trwonienie czasu i wchodzenie w  siebie. Profesoro­
wie wykładali, jedni lepiej, drudzy gorzej. Sprawa w ychow a­
nia i uświadomienia była jednak właściwie zarzucona. Jedynie 
rektor i ojciec duchow ny starali się tę funkcję  wypełniać przez 
kazania i egzorty, ćwiczenia duchowne i napomnienia. Profe­
sorowie natomiast byli ty lko  profesorami. Rok p ierw szy stu­
diów dobiegał końca. Rozpoczęły się egzaminy roczne. Pan 
Profesor złożył je z w yn ik iem  dostatecznym. Jego natomiast 
kolega, z powodu niedostatecznego w yn iku  z filozofii, otrzym ał 
w yn ik  ogólny niedostateczny, aczkolw iek z innych przedm io­
tów miał w yn ik  w  każdym  razie dostateczny. Zaw ezw any  
przez księdza rektora dowiedział się, iż z powodu niedostatecz­
nego uzdolnienia do odbycia studiów filozoficznych nie może 
przejść na drugi rok studiów, a ponieważ brak takiego uzdol­
nienia jest uważany za wyraz braku powołania, został z Sem i­
narium zw olniony. Rozpacz jego była duża, aczkolw iek starał 
się je j na zew nątrz nie ujawniać. W szystko jednak szczerze 
przedstaw ił Panu Starczyńskiem u. W duszy usuniętego alumna

palii się praw dziw y płom ień miłości do Boga i jak najlepsza  
chęć służenia Jemu. Długie godziny spędzał na m odlitw ie nie 
ly lko  w  kaplicy, ale i u siebie w pokoju. Przyjął wiadomość 
księdza rektora spokojnie, lecz czuł, że dzieje m u się krzywda. 
Tak samo sądził Pan Profesor. Nie wahając się długo poszedł 
Pan Starczyński do rektora. Chciał prosić o pozostawienie 
swego kolegi. Począł w ięc w ysuwać odpowiednie argumenty. 
Rektor jednak po niedługiej chw ili przerw ał mu, a w staw szy
— powiedział krótko, że decyzji sw ej nie zm ieni, że rzeczą Pa­
na Starczyńskiego i bronionego alum na jest w idzieć w  zarzą­
dzeniu swego przełożonego wolę Bożą, w szelkie zaś sprzeciwy 
świadczą i świadczyć będą o braku pokory, co nie jest i nie 
może być oznaką powołania. Pan Starczyński w yszedł z gabi­
netu rektora rozczarowany.

W akacje letnie, poprzez bliższe obcowanie z księżm i, dostar­
czyły m u całego szeregu niem iłych obserwacji, a m yśl o nie­
w ątpliw ej krzyw dzie wyrządzonej owem u św iątobliw em u k le ­
rykow i nie dawała spokoju. Szukał szczerości i przyjaźni wśród 
swoich starszych kolegów i nie znalazł jej. Szukał je j w Se­
m inarium  w drugim roku studiów, też je j nie znalazł. Spo­
wiednicy różne dawali odpowiedzi, raczej jednak były one w 
sprawach zasadniczych ogólnikowe. Zauważył, iż wśród księ­
ży, a również wśród alumnów, istnieje jakaś dla niego niezro­
zumiała atmosfera. W reszcie upew nił się, iż jeśli gdzie, to 
właśnie wśród duchow ieństwa nie ma przyjacielskości, jest 
natomiast czołobitność i pochlebstwo. W prawdzie studia jego 
biegły normalnie naprzód, nawet przy końcowym, egzaminie 
drugiego roku uzyskał w yn ik  dobry, ale czuł się obco w  tym  
gronie. W idział, że i tu w zględy ludzkie, przym ioty zew nętrz­
ne, pozory grają rolę zasadniczą. Że o powołaniu decyduje  
zdrowie fizyczne i uzdolnienie, a nie charakter i cnotliwe ży ­
cie. Widział, jak  sprytni jego koledzy byli wyróżniani, jakie 
im  to dawało zadowolenie, jak  zatracili w  sobie to, co nazywa  
się pokorą, jak  już w  Sem inarium  wynosili swoją przyszłą  
godność kapłańską ponad inne stany, ja k  rw ały się w ięzy ko­
leżeńskie z kolegami gim nazjalnym i, studiującym i na innych  
wydziałach. Słyszał od nich przyw iezione z w akacji nieraz 
bardzo grube i nieprzyzw oite dowcipy powtarzane z powoła­
niem  się na swoich „parochów", jako ich autorów czy pośred­
ników. Obserwował, ja k  niektórzy koledzy celowo w  błąd 
wprowadzali przełożonych i otrzym yw ali pochwały i nagrody, 
jak  z drugiej strony nie um iejący tak się maskować, a postę­
pujący otwarcie i prostolinijnie byli usuw ani w  cień, a nawet 
w ogóle zw alniani z  Seminarium . W idział wreszcie, jak dwóch 
profesorów, żyjących początkowo w  przyjaźni od dłuższego  
czasu żyło w  gniewie, nie rozmawiali ze sobą, w ięcej — na 
wykładach wyraźnie wobec kleryków  w yrażali się o sobie nie­
odpowiednio. Z wiele, w iele innych szczegółów opowiedział m i 
Pan Profesor o swoich studiach.

W spomniał też o tym , że i o Pani myślał, często przypom inał 
sobie Panią, ale miało to miejsce w ciągu trzeciego roku s tu ­
diów. Rok ten byl dla niego rokiem  ciężkim . Opowiedział m i
o nim  bardzo dokładnie, ale prosił, bym  te wiadomości zacho­
wał ty lko  dla siebie.

Wreszcie postanowił w yjść z Sem inarium . Przekonał się, że 
to życie nie dla niego. Że sam by i tak nie um iał w  przyszłości 
tego życia zm ienić czy zreformować. Nie zważając na głupi 
osąd tzw. opinii, która najniesłuszniej piętnuje tzw . eksklery- 
ków, w yszedł z Seminarium . Jego w yjście jednak nie było tak  
dram atyczne ja k  to miało miejsce u Pani.

A le zbyt się rozpisałem na ten jeden temat. Uważam go jed­
nak za bardzo ważny.

W końcu chciałbym  jeszcze Pani donieść, że proponowałem  
Panu Profesorowi spędzenie wakacji na wsi u moich krew ­
nych; chciałem tam  i Panią zaprosić, ale odm ówił mi tej p rzy­
jemności. Nie proszę więc i Pani.

Chcę się wreszcie pochwalić, że zdałem już maturę. Za k il­
ka najdalej m iesięcy będę m usiał zdecydować którędy powio­
dę swoje życie. Chciałbym uniknąć przykrych zawodów i roz­
czarowań. Czy dobrą obiorę drogę? Nie wiem . W  każdym  ra­
zie postępuję szczerze. Sądzę, że i Pani nie odm ówi m i Swej 
cennej rady.

Kończąc przesyłam  Pani miłe pozdrowienia.
SZYMON".

Wisława, czytając list porównyw ała sytuację Starczyńskiego 
ze swoją i w idziała dużo podobieństwa i współzależności. By­
ła z listu zadowolona i postanow iła szybko odpisać Szymono­
wi, którego w ogóle lubiła, a za ten list po przyjacielsku po­
kochała.

#■

Hieronim Starczyński odpieczętowawszy telegram , czytał 
niezrozum iałe dla siebie litery już kilka razy pod rząd:

„Pan Starczyński H ieronim
Przemyslowice k Poznania 

Gimnazjum
Przyjedź natychm iast Spraw a pilna.

Wisława
Hotel Polonia11.

Kraków, dnia 28. V. br.
(C. d. n.)



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

WIZYTA ARCYBISKUPA Z CANTERBURY 
W KONSTANTYNOPOLU

Przed sw oją w izytą w Rzymie arcybiskup 
z Centerbury bawii dw a dni w Istanbul, jako 
gość patriarchy ekum enicznego A thenagorasa 
z K onstantynopolu. Przyjęcie byio nader se r­
deczne. Bezpośrednio przed sw oim  przyby­
ciem  arcybiskup b rał udział w  nabożeństw ie 
celebrow anym  przez patriarchę. Odm awiano 
modJy za zjednoczenie wszystkich Kościołów. 
Arcybiskup m iał z  patriarchą rozmowę, w 
której rozważano możliwość utw orzenia kon­
federacji w szystkich chrześcijańskich Kościo­
łów. P atria rcha  w yraził się z uznaniem  o p ra ­
cy Rady Ekumenicznej Kościołów, jednakże 
był zdania, że należy włączyć do tej pracy tak­
że chrześcijaństw o rzymskokatolickie. Wobec 
zapowiedzianego przez papieża Jana XXIII 
drugiego soboru w atykańskiego patriarcha 
oświadczył, że gotów jest pójść wszędzie, jeżeli 
może służyć spraw ie jedności chrześcijań­
skiej, także do Rzymu, lecz z w arunkiem , że 
będzie przyjęty jako „rów noupraw niony'.

ŚWIATOWY TYDZIEŃ MODLITWY
„Jam jest światłość św iata“

Słowa te  stanow iły tem at tegorocznego 
Powszechnego Tygodnia Modlitwy o jedność 
chrześcijan, który — jak  co roku — odbywał

się w  dniach 18— 25 stycznia. W tygodniu 
tym łączyli się w modłach chrześcijanie róż­
nych w yznań w 50 krajach ziemi. Tem at 
obrany  przez Komisję do Spraw  W iary i U- 
stroju Kościelnego dla 178 członkowskich Ko­
ściołów Rady Ekumenicznej, stosował się do 
tem atu 3 P lenarnego Zgrom adzenia Rady Eku­
menicznej, które się zbierze w Nowym Delhi 
przy końcu roku 1961. Katolicy grupujący się 
wokoło O. Michalon w Lyonie, a modlący się 
rokrocznie w  tymże tygodniu o jedność, którą 
„Bóg chce, kiedy chce i jak  chce“, obrali ten 
sam  tem at na rok 1961. Form ularz modlitewny 
przew iduje na każdy dzień: codzienną czytan- 
kę biblijną, m edytację i m odlitwę dnia. P rzed­
miotem modlitwy pierwszego dnia ma być jed­
ność wszystkich chrześcijan, drugiego dnia — 
Kościół Praw osław ny i inne wschodnie Koś­
cioły we wschodniej Europie; trzeciego dnia
— Kościół Rzymskokatolicki; czwartego dnia
— Anglikanie i S tarokato licy ; piątego dnia — 
L uteranie i Reform owani; szóstego dnia — 
wszystkie ewangelickie wolne Kościoły i spo­
łeczności; siódmego dn ia — zbór w czasie 
ostatecznym  i miłosierdzie dla wszystkich 
ludzi, którzy oczekują na przyjście Syna Boże­
go.

K.

MARIAN JURKOWSKI

MODLITWA ŚNIEŻNA

C.'ic/ie ś p i e w a n i e  r o z m o d l o n e j  d u s z y  

C h m u r o m  p r z e l o t n y m  o p o r a n k i e ^ t o i e r z a m .  

S p o g l ą d a m  w  n i e b o t k t ó r e  p u c ^ § p r ‘j>rószy ,  

l t r e ś ć  m o d l i t w y  w  p i ą t k ó w  b ie l  p r z e ś n i e ź a m .

P o z d r a w i a m  C ie b i e  ś w i t e m  c h m u r  r ó ż o w y c h .  

Co m o r z e m  n i e b a  p ł y n ą  b e z s z e l e s t n i e  

p ł a t k i  k r y s z t a ł o w e  

p o r a n k o w y c h  w e s t c h n i e ń .

U w i e l b i a m  C ie b i e  ś n i e ż n y c h  s t ó w  d y w a n e m ,  

K t ó r y m  j e s i e n i e  o k r y w a s z  i z m i e r z c h y  -  

P ł a t k ó w  b e z s z u m n y c h  c i c h y m  s p a d a n i e m  

C h w a l ą  T w ą  Ś w i a t u  b i a ł e m u  o b w i e s z c z a m .

M i ł u ją  C i e b i e  w  ś n i e ż n e j  c h m u r  t k a n i n i e  

1 u) r o z w i e s z o n y m  n a  g a ł ą z c e  p u c h u  -  

I w  p i ę k n i e  c i s z y ,  k t ó r a  n i e  

W n a j l ż e j s z y m  w i a t r u  r a n n e g o

M o d l i t w ę  p r o s t ą  ś lą  d o  C ie b i e ,  B o ż e ,

l m y ś l ą  l o t n ą  s r e b r n y  ś w i a t  p r z e m i e r z a m  -  

P a t r z ą  na  n i e b o  i m + c i c h e j  p o k o r z e  

S ł o w a  m e j  p i e ś n f ^ t m P p l a t k ó w  b ie l  p r z e ś n i e ź a m

ZAPOBIEGANIE ATAKOM SERCOWYM
I AK wynika ze statystyki przyczyn zgo-
I  nów, prowadzonej przez Światową Orga- 

nizację Zdrowia, choroby serca zajmują 
tu pierwsze miejsce przed chorobami nowo­
tworowymi i gruźlicą.

Wśród chorób serca zaś na miejsce przodu­
jące wysuwa się arterioskleroza, tak zwany 
„zafwał serca". Jest to zakrzep tętnicy wień­
cowej, a więo gwait^-mę y -M. rwanie dopły­
wu krwi do pewnf odcinka m ięśnia serco­
wego. Jeśli odcinaft ten fest rozległy, lub 
specjalnie ważny dla pracy serca, następuje 
zgon. Potocznie m ów im y «8wczas, że chory 
zmarł na „atak serca“.

Zapobieganie' zwężeniu, zwapnianiu, stwar­
dnieniu tętnic (arteriosklerozie) należy do naj­
trudniejszych problemów lekarskich. Tym bar­
dziej jest to problem trudny, ponieważ obja­
wy 9<jhorzenia mogą się rozwijać przez dłu­
gie miesiące czy nawet lata, nie dając o sobie 
znać choremu.

Według statystyk wiemy, że arteriosklero­
za, zwana też chorobą wieńcową, częściej ata­
kuj^ mężczyzn niż kobiety i to mężczyzn 
w sile wieku, obgin: lęćdziesiątki.

Komu grozi "ta aBoroba? Zasaldnicgo każ­
demu, ale w różnym stopniu. Oczywiście naj­
bardziej tym, którtzy już przeżyli jeden czy 
więcej zawałów. Pewną redyspozycję do cho­
roby wieńcowej stwierdzamy również u ludzi 
otyłych. Odgrywa tu rolę, i to rolę ujemną, 
nagromadzenie cholesterolu w organizmie. 
Choresterol jest składnikiem ciał tłuszczowych
i nadmierna jego koncentracja podwyższa 
ciśnienie i wpływa na powstawanie zmian 
arteriosklerotyaznych w tętnicach.

W obecnej chwili medycyna zna tylko dwa 
objektywne kryteria pozwalające na rozpo­
znanie groźby zawału, to jest ciśnienie krwi
i badanie ciał tłuszczowych we krwi. Jeśli 
jedno i drugie wskazuje znaczny wzrost po­
wyżej normy, chory z takimi objawami jest 
„kandydatem" do zawału czy innej postaci 
choroby: anginy pectoris.

Uczony kalifornijski, P Ś I. Gofman, opraco­
wał metodę badania liDWprotetn (cial tłusz­
czowych), i opierając się na ogromnym ma­
teriale badanych, wysunął plan walki z miaż­
dżycą. Wysuwa on projekt przeprowadzenia 
masowych badań na zawartość lipotrotein, 
podobnie jak obecnie przeprowadza się ma­
sowe badania w  celu zwalczania gruźlicy. 
Byłaby to profilaktyka chorób serca. W w y­
padku stwierdzenia nadmiaru tego „czynnika 
zawałowego", zaleca absolutne nieużywanie 
tłuszczy odzwierzęcych i zastąpienie ich przez 
tłuszcze roślinne (oleje, oliwa).

Ogromnie ważnym czynnikiem w zapobie­
ganiu atakom serca, prócz diety, jest uregu­
lowany tryb życia. Możliwie jak największe 
unikanie gwałtownych wzruszeń, zdenerwo- 
wań, uczuci*, przepracowania i zmęczenia. 
Odpowiednia dfkci odpoczynek nocny, prze­
bywanie na ilpreżym powietrzu, możliwie w 
ruchu. Oczywiście również unikanie naduży­
wania alkoholu i tytoniu.

Obecnie, w miarę osiągnięć coraz nowych 
zdobyczy medycyny i stosowania metod ba­
dawczych, jesteśmy coraz bliżsi opanowania 
tej jeszcze jednej plagi dręczącej ludzkość.

DR ANNA MAŁUSZYŃSKA

DIANA (LOUVRE)



BLI ŹNI ĘTA
H. MŁYNARCZYK

S P K a W Y  D n i A

M ai o j e s i  te m a t ó w  w y w o łu ją c y c h  w  n a ­
s z y m  k r a j u  t a k  g o r ą c e  d y s k u s j e  j a k  w y ­
r o k i  s ą d ó w  w  s p r a w a c h  o p r z e s t ę p s t w a  
g o s p o d a r c z e .  T e m u  z a g a d n ie n i u  p o ś w ię c i !  
a r t y k u ł  n a  l a m a c h  „ P r a w a  i ż y c ia* 1 m i n i ­
s te r  S p r a w ie d l iw o ś c i  p. M a r ia n  R y b ic k i ,  
k t ó r y  o m ó w iJ  ś w i a t ł a  i c ie n ie  p o l i t y k i  r e ­
p r e s y j n e j  w  s p r a w a c h  p r z e s t ę p s t w  g o s p o ­
d a r c z y c h .  M in is te r  z a d a j ą c  p y t a n i e ,  c z y
1 o i le  z m ie n i ła  s ie  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  p o ­
l i t y k a  ś c ig a n ia  i k a r a n i a  z a  p r z e s t ę p s t w a  
g o s p o d a r c z e ,  s z c z e g ó ln ie  t e  n a j p o w a ż n i e j ­
s z e , w s k a z a ł  n a  s z e r e g  z m ia n  o d p o w ie d ­
n ic h  p r z e p is ó w '.  J e ś l i  c h o d z i  o m n ie j s z e  
p r z e s t ę p s t w a  g o s p o d a r c z e  n o w e  p r z e p i s y  
n a k a z u j ą  p e łn e g o  w y n a g r o d z e n i a  s z k o d y ,  
j a k o  w s t ę p n y  i a b s o lu t n y  w a r u n e k  z a w ie ­
s z e n ia  w y k o n a n ia  k a r y .  N a d to  w p r o w a ­
d z o n o  o b o w ią z e k  w y m i e r z a n i a  g r z y w n y  
p r z e z  s a d y  p r z y  k a ż d y m  s k a z a n i u  z a  p r z y ­
w ła s z c z e n ie  m ie n ia  s p o łe c z n e g o .

D a ls z y m  z a o s t r z e n ie m  r e p r e s j i  j e s t  
z m i a n a  p r z e p is ó w ' o p r z e d t e r m i n o w y m  
z w o ln i e n iu  o s ó b  o d b y w a ją c y c h  k a r ę  p o z ­
b a w ie n ia  w o ln o ś c i ,  N o w a  u s t a w a  z lu te g o  
1960 r . ,  p o z w a l a  s k a z a n y m  o u b ie g a n ie  s ię
0 p r z e d t e r m i n o w e  z w o ln i e n ie  p o  o d b y c iu
2 3 k a r y  ( p o p r z e d n io  p o  o d b y c iu  p o ło w y  
k a r y ) .  A  s k a z a n y  n a  d o ż y w o c ie  m o ż e  u z y ­
s k a ć  p r z e d t e r m i n o w e  z w o ln i e n ia  d o p ie r o  
p o  15 la t a c h  w ię z ie n ia .  R e c y d y w iś c i  n ie  
m o g ą  k o r z y s t a ć  z  te g o  d o h r o d z i e j s tw a .

O s ta tn io  -  s tw ie r d z i ł  m i n i s t e r  R y b ic k i  
-  p e w n a ,  n i e w i e lk a  ilo ść  s p r a w  z o s ta ła  
s k i e r o w a n a  d o  s ą d ó w  z  w n io s k i e m  o r o z ­
p a t r z e n i e  w t r y b i e  d o r a ź n y m .  D o ty c z y ło  
to  s p r a w  n a j p o w a ż n ie j s z y c h  i j e d n o c z e ś ­
n ie  n a j g r o ź n ie j s z y c h  d la  g o s p o d a r k i  n a r o ­
d o w e j.

D la  u k a r a n i a  t e j  k a t e g o r i i  p r z e s tę p c ó w ' 
n a l e ż a ło  s ię g n ą ć  d o  ś r o d k ó w  w y j ą t k o ­
w y c h ,  j a k i e  p r z e w id u j e  u  n a s  d e k r e t  o  p o ­
s t ę p o w a n i u  d o r a ź n y m .

J e s t  f a k t e m  — p is a ł  d a le j  m i n i s t e r  — ż e  
p r z e z  la ta  c a le ,  m im o  p o w a ż n y c h  s t r a t
1 s p u s t o s z e ń ,  j a k i e  w y r z ą d z a ło  p o d z ie m ie  
g o s p o d a r c z e ,  s ą d y  n a s z e  n ie  wry d a ł y  a n i  
je d n e g o  w y r o k u  ś m ie r c i ,  m im o  że  p r a w ’0 
n a s z e  t e g o  r o d z a j u  s a n k c j e  p r z e w id u j e .  
J e ś l i  j e d n a k  r o z z u c h w a lo n y ,  m . In . ła ­
g o d n o ś c ią  w ryT oków , ś w ia t  p r z e s t ę p c z y  
c h w y ta  n a s  z a  g a r d ło  -  o ś w ia d c z y ł  m i n i ­
s t e r  s p r a w ie d l iw o ś c i  — n ie c h  n i k t  s ię  n ie  
d z iw i ,  że  m u s im .y  w  k o ń c u  o d ło ż y ć  n a  b o k  
d o ty c h c z a s  s to s o w a n e  n o r m a l n e  ś r o d k i  
w a lk i ,  j a k o  n i e w y s t a r c z a j ą c e  i s i ę g n ą ć  d o  
ś r o d k a  n a j o s t r z e j s z e g o .

J e d n y m  z  p o d s ta w o w y c h  w a r u n k ó w  
s k u te c z n e g o  z w a l c z a n i a  p r z e s t ę p c z o ś c i  j e s t  
o b o k  w ła ś c iw e j  r e p r e s j i  k a r n e j  -  s z y b ­
k o ś ć  p o s t ę p o w a n i a .  J e s t  to  t r u d n e  d o  o - 
s i ą g n ię c i a  ze  w z g lę d u  n a  d u ż ą  i l o ś ć  ty c h  
w ła ś n ie  s p r a w ,  D la te g o  te ż ,  c o r a z  b a r d z i e j  
d o j r z e w a  k o n c e p c j a ,  a b y  s p r a w y  d r o b n i e j ­
sze , a le  ze  w z g lę d u  n a  m a s o w o ś ć  z j a w i s k a  
n ie b e z p ie c z n e ,  j a k  k r a d z i e ż e  m ie n ia  s p o ­
łe c z n e g o  d o k o n y w a n e  w  w a r s z t a t a c h  p r a ­
c y  n ie  p r z e z  r e c y d y w is t ó w ,  p r z e k a z a ć  d o  
r o z p a t r z e n i a  o r g a n o m  s p o łe c z n y m ,  w  p o ­
s ta c i  s ą d ó w  r o b o tn i c z y c h ,  k tó r e  m o g ły b y  
o b o k  ś r o d k ó w  w y c h o w a w c z y c h  s to s o w a ć  
k a r y  p i e n ię ż n e  i w n io s k o w a ć  s a n k c j e  a d -  
m i n i s t r ą c y j n e ,  a ż  d o  z w o ln i e n ia  z p r a c y  
w łą c z n ie .  Z a g a d n ie n i e  s p o łe c z n y c h  s ą d ó w  
r o b o tn i c z y c h ,  z d a n ie m  m i n i s t r a ,  m a  s z c z e ­
g ó ln e  z n a c z e n ie ,  g d y ż  p o w ie r z a  k l a s i e  r o ­
b o tn i c z e j  o c h r o n ę  m ie n ia  s p o łe c z n e g o  w e  
w ła s n y m  z a k ła d z i e  p r a c y .

1 W  D O M U  N IE  T R U D N O  O W Y P A D E K

Z p o b y te m  w d o m u  k o ja r z y  s ię  p o c z u c ie  
c a łk o w ite g o  b e z p ie c z e ń s tw a  — t a k  c z y ta m y  
w  je d t iy m  z  w a r s z a w s k i m  p is m .  C zy  s łu ­
s z n y  j e s t  t e n  p o g lą d ?  C h y b a  n ie z u p e łn i e .  
W  m i e s z k a n i a c h  n a s z y c h  z d a r z a j ą  s ię  r ó ż ­
n e  w y p a d k i .  O d s k a le c z e n i a  n o ż e m  d o  b o ­
le s n y c h  o p a j-z e lin . N’a k o b i e t y  'Z a j m u ją c e

C złowiek od najdawniejszych czasuw usiło­
wał przewidywać przyszłe swoje losy, ucie­
kając się do rozmaitych wróżb I tak na 

przykład u ludów pierwotnych fakt narodzenia 
btizniąt by) uważany za dobrą lub złą wróżbę. 
Najczęściej jednak za złą — i w tedy bliźnięta 
zabijano. Tak było daw niej.

Dziś natom iast bliźnięta, poza tym że są oto­
czone w rodzinie szczególną miłością i troskli­
wością, dostarczają niezwykle cennego m ateriału  
dla badan medycznych, psychologicznych, a także 
dla pedagogiki. Dzięki badaniom przeprow adza­
nym na bliźniętach można ustalić najodpow ied­
niejsze metody racjonalnego odżywiania.

Istnieją 2 gatunki bliźniąt: identyczne i b ra t­
nie.

Pierwsze z nich są zawsze tej sam ej płci. N aj­
częściej są one tak do siebie podobne, że są p ra ­
wie nie do odróżnienia naw et dla najbliższych 
osób. Niemniej jednak  istnieją zawsze pewne róż­
nice m ałe dostrzegalne we wzroście, wadze.

B liźnięta identyczne należą zawsze do tej sa­
mej grupy krwi. Również kolor włosów i ich 
gatunek, a także cera, kolor oczu, zabarw ienie 
zębów są zawsze jednakow e. Odciski palców są 
podobne, jednak  nie n^. tyle. aby ekspertów  
wprowadzić w błąd. ,

Co się zaś tyczy bliźniąt bratnich, to trzeba 
powiedzieć, iż nie odznaczają się one tak  łudzą­
cym do siebie podobieństwem  i na ogół można 
je  łatw o odrożnić. W arto dodać, że bliźnięta tego 
rodzaju mogą być tej sam ej płci jak i odm iennej.

O bliźniętach krąży bardzo dużo przesądów,

s ię  g o s p o d a r s tw e m  d o m o w y m  c z y h a  o b e c -  
n ie  z n a c z n ie  w ię c e j  n ie b e z p ie c z e ń s tw .  
W s z e lk ie g o  r o d z a j u  o d k u r z a c z e ,  p ro d iż e ,  
m i k s e r y ,  o b i e r a c z k i ,  r o b o ty .  W y m a g a ją  
o n e  — b e z  p r z e s a d y  — f a c h o w e j  o b s łu g i .  
N ie d a w n o  w ' W a rs z a w ie  n a  W o li k o b ie ta  
o b s łu g u ją c a  p r a l k ę  e l e k t r y c z n ą  z o s ta ła  
ś m ie r t e l n i e  p o r a ż o n a  p r ą d e m .  S y n , k tó r y  
j e j  p o s p ie s z y !  z  p o m o c ą ,  z m a r ł  w  s z p i t a lu .

W  P o ls c e  n ie  p r o w a d z i  s ię  s t a t y s t y k i  
w y p a d k ó w  p r z y  p r a c y  w  d o m u .  N ik t  n ie  
li c z y ,  I le  k o s z tu j ą  u s p r a w ie d l iw io n e  d n i  
n ie o b e c n o ś c i  w  p r a c y  z a w o d o w e j  k o b ie t ,  
k t ó r e  u le g ły  w y p a d k o w i  w  d o m u .  N ik t  te ż  
n i e  o b l ic z a  k o s z tó w ' l e c z e n ia  p r a c u j ą c y c h
i n ie  p r a c u j ą c y c h  z a w o d o w o  k o b ie t .  N ik t  
p r i e d e  w s z y s tk im  n ie  p o d ją ł  k r o k ó w ,  
a b y  w y p a d k i  w  d o m u  z d a r z a ły  s ię  r z a ­
d z ie j .

W  N R F  o b l ic z a  s ię ,  ż e  co  r o k u  p r z y  p r a ­
c y  w  d o m u  j e s t  o k o ło  8 t y s i ę c y  ś m i e r t e l ­
n y c h  w y p a d k ó w .  W  U S A  w y p a d k i  w  g o ­
s p o d a r s tw ie  d o m o w y m  s t a n o w ią  16% 
w s z y s t k i c h  ś m ie r t e l n y c h  w y p a d k ó w .

P r z y  C e n t r a ln e j  R a d z ie  Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  j e s t  G łó w n y  I n s p e k t o r a t  P r a c y ,  
a le  z a j m u j e  s ię  o n  w y łą c z n ie  h ig i e n ą  i 
b e z p ie c z e ń s tw e m  p r a c y  w  z a k ła d a c h .
O b e z p ie c z e ń s tw ie  i h ig i e n ie  p r a c y  w  
k u c h n i ,  c h o ć  z a g a d n ie n i e  to  j e s t  n i e  m n ie j  
w a ż n e  -  n i k t  n i e  m y ś l i ,  A  s p r a w a  b e z p ie ­
c z e ń s t w a  p r a c y  w  d o m u  j e s t  w a ż n y m  p r o ­
b le m e m  s p o łe c z n y m .  C z y  i w  j a k i m  s to p ­
n i u  i n t e r e s u j e  s ię  t y m  z a g a d n ie n i e m  K o ­
m i t e t  d o  S p r a w  G o s p o d a r s t w a  D o m o w e g o ?  
W a r to  b y  t ę  s p r a w ę  p o s t a w ić  w  c e n t r u m  
z a in t e r e s o w a n i a  c h o c ia ż b y  o r g a n i z a c j i  k o ­
b ie c y c h .  K to ś  p o w in ie n  p r z e c ie ż  p o m y ś ­
le ć  o z b i o r o w y m ,  ś w ia d o m y m  p r z e c iw ­
d z i a ła n i u  i z a p o b ie g a n i u  w y p a d k o m  p r z y  
p r a c y  w  n a s z y c h  d o m a c h .

A . K ł.O S

między innymi i takie, że jedno z nich musi być 
bezpłodne. Twierdzenie to je s t bezpodstawne.

Innym błędnym  poglądem jest opinia o szkod­
liwości rozdzielania bliźniąt we wczesnym dzie­
ciństwie. czy też w wieku szkolnym.

Stw ierdzono natom iast, że istnieje typ bliźniąt 
związanych ze sobą psychicznie i rozłączający 
się z przykrością. Istnieje również typ odwrotny
i tym bliźniętom  podobieństwo spraw ia raczej 
przykrość i robią one wszystko, aby to  podobień­
stw o zredukować do minimum.

Kilka la t temu w Stanach Zjednoczonych prze­
prowadzono doświadczenie z 20 param i bliźniąt 
identycznych; które od razu rozłączono i wycho­
w yw ano osobno, w  różnych w arunkach. Po pew­
nym czasie okazało się, że tego rodzaju wycho­
wanie im nie zaszkodziło, ale wytworzyło sto­
sunkowo duże różnice w tem peram encie, zdrowiu
i zachowaniu. Ponieważ identyczne bliźnięta 
m ają jednakow e cechy dziedziczne, pozostałe 
różnice mogą być zależne tylko od wpływów 
zewnętrznych Podobieństwo fizyczne zostało 
zachowane. W dwu tylko w ypadkach stw ierdzo­
no zm iany spowodowane stanem  zdrowia. Roz­
wój umysłowy był zależny od otrzym anego wy­
kształcenia. N ajbardziej «związane z w arunkam i 
zewnętrznym i okazały się cechy tem peram entu
i wrażliwości.

Bliźnięta identyczne, wychowujące się razem
i uczęszczające do tej samej szkoły, osiągają jed ­
nakowe postępy w  nauce. Co więcej, stw ierdzo­
no, że istnieje u nich tendencja do daw ania tych 
sam ych odpowiedzi na postawione pytania. Nie­
którzy uw ażają, że istnieją jakieś powiązania 
telepatyczne pomiędzy bliźniętam i identycznymi. 
Znany jest wypadek, że jeden bliźniak nie mógł 
zacząć pisać zadania, póki drugi również nie 
rozpoczął pracy.

M edycyna i psychologia w yjaśniły już wiele 
problemów dotyczących bliźniąt, skorygowały 
wiele błędnych m niem ań i przesądów.

Miejmy nadzieję, że i pozostałe kw estie — 
dziś jeszcze tajem nicze być może i niezrozumiałe 
na pozór — zostaną w krótce wyjaśnione.



K A R N A W A Ł  
T R W A

K arnaw ał to okres okazji" większych
i mniejszych, na k tóre chciałybyśmy upiec coś 
karnawałowego. Oto karnaw ałow e przepisy na 
tak ie  różne okazje:

Róże karnawałowe — 25 dkg mąki, 2 żółtka
i 2 jaja, 1 dkg cukru, 2 dkg masła, 1 płaska ły­
żeczka proszku do pieczenia, 1 łyżka stołowa 
rumu lub spirytusu. 50 dkg sm alcu do sm aże­
nia, 10 dkg cukru-pudru  do posypywania zmie­
szanego z torebką cukru  waniliowego, 1 4 1 wo­
dy.

Przesianą mąkę mieszamy z masłem, doda­
jemy: cukier, proszek, żółtka, ja ja, sp iry tus lub 
rum. W szystkie te  składniki mieszamy począt­
kowo nożem, a następnie w yrabiam y ręką tak 
długo, aż ciasto będzie jednolite i gładkie. W ał­
kujem y cieniutko partiam i. Z rozwałkowanego 
cienko ciasta ■wycinamy 3—4 krążki różnej, ale 
dopasowanej do siebie wielkości. Każdy z nich 
powinien mieć o 1 cm m niejszą średnicę, niż 
poprzedni. Spodni, największy krążek, powi­
nien mieć ok. 7 cm średnicy. Każdy z krążków  
nacinam y w  pięciu miejscach, w  możliwie rów ­
nych odstępach, na obwodzie. Środki krążków 
sm arujem y białkiem  i zlepiamy w edług ich 
wielkości, ściskając mocno w środku. Przygo­
tow ane tak  róże omieść pędzelkiem z m ąki i 
smażyć na dobrze rozgrzanym  szmalcu na 
jasnozłoty kolor. Po osączeniu na b ibule p rze­
kładam y na talerz i jeszcze ciepłe posypujemy 
cukrem -pudrem . Układam y na szklanych tale­
rzach lub paterkach.

Murzynki — 5 jajek , 2—3 łyżki naturalnego 
kakao, w anilia, m ąka, cukier, masło. Ile zaw a­
żą ja jka  — tyle mąki, cukru  i masła. Masło u- 
cieram y na puch, do u tartego dodajem y po 
jednym  całe ja jka i po trochu cukier z w anilią 
(utartą uprzednio), na końcu kakao i mąkę. Do 
ciasta można również dodać garść rodzynków, 
drobinutko pokrojoną smażoną skórkę poma­
rańczową, parę posiekanych migdałów lub o- 
rzechów — są to  dodatki pożądane, ale nieko­
nieczne. U tartą  starann ie m asę w ykładam y na 
długą — wysm arowaną tłuszczem i wysypaną 
ta rtą  bułeczką — blaszkę i pieczemy ok. 35—40 
min. Gdy ciasto lekko zaczyna odstawać od 
brzegów blaszki — w yjm ujem y z piecyka i go­
rące jeszcze kroim y w  skośne, niew ielkie rom ­
by.

Faworki — 3 szklanki mąki, 3 żółtka, 1 całe 
jajko, 15 dkg masła, 1 łyżka stołowa cukru, tro ­
chę dobrej śmietany. Z podanych składników  
zagniatam y niezbyt tw arde ciasto. Dokładnie 
wyrobione w ybijam y przez kilka m inut w ał­
kiem do ciasta tak, by na bitej powierzchni ro­
biły się pęcherzyki. N astępnie partiam i w ałku­
jemy je bardzo cienko, kroim y nożem, lub zę­

b a ty m  rad e łk iem  na paski długości 10 cm  i sze­
rokości 3—4 cm. Nacinamy w środku, p rzew ija­
my, om iatam y pędzelkiem z mąki i smażymy 
na w rzącym  smalcu. Zaraz po wyjęciu, gorące 
jeszcze posypujem y cukrem -pudT em  zmiesza­
nym  z cukrem  waniliowym.

Tort na zimno — 30 szt. biszkoptów „szam- 
panek“. dodajemy 1 2 kg masła lub mlecznej 
m argaryny. 1,5 szklanki mleka, 1,5 szklanki 
cukru. 2 łyżeczki mąki pszennej, laskę wanilii, 
trochę osączonych z syropu konfitur. Najpierw 
przyrządzam y masę: w  ćwierć szklanki mleka 
rozpuszczamy mąkę, dodajem y ją  do pozosta­
łego w'rzącego mleka, stale mieszając. Uciera­
my żółtka z cukrem . N astępnie wlewamy do 
nich po trochu, stale mieszając wrzące mleko. 
S taw iam y na słabym  ogniu i mieszając pod­
grzewamy do zgęstnienia, ale nie do zagotowa­
nia się masy. Zgęstniałą odstawiam y z ognia 
do ostygnięcia. Ucieramy masło na puch, doda­
jąc po trochu zimną masę mleczną i s ta rtą  mię­
dzy dwoma kostkam i cukru laskę wanilii. (La­
skę w anilii można też uprzednio zagotować w 
mleku przeznaczonym na masę). Dno i boki 
małej tortow nicy wykładam y całymi i połów­
kam i szam panek, pokryw ając je  równą w ar­
stw ą 1 3 masy, kładąc tu i ówdzie na niej kon­
fitu rę wiśni lub  truskaw ek. Układamy następ­
ną w arstw ę szam panek i następną 1 3 część 
masy. O statnia w arstw a tortu  — to szampanki. 
Teraz staw iam y do zastygnięcia w  chłodnym 
m iejscu, przykryw am y okrągłą deseczką i lekko 
obciążamy. N azajutrz sm arujem y to rt po w ierz­
chu pozostałą masą i ubieram y m arm oladkam i, 
konfituram i czy orzechami. Kroimy go nożem 
maczanym w  gorącej wodzie.

Karnawałowe gwiazdki — 1 2 kg mąki, 1 4 
kg tłuszczu, 3 żółtka i 1 całe jajko, 2 dkg droż­
dży, 12 dkg cukru-pudru . Do posypania trochę 
grubego cukru-kryształu lub grubo usiekanych 
m igdałów albo orzechów laskowych.

Drożdże ucieramy z cukrem. U tarte wraz z 
wszystkimi pozostałymi składnikam i zagniata­
my szybko; slarannie, ale niedługo w yrabiane 
ciasto w ałkujem y n a  grubość ok. 1 2 cm. Wy­
cinam y foremką gwiazdki, sm arujem y je po 
w ierzchu białkiem , posypujem y cukrem  krysz­
tałem , orzecham i, lub migdałami. Pieczemy na 
jasnozłoty kolor. Do ciasta można dodać cu­
k ier waniliowy, s ta rtą  skórkę z cytryny lub 
pomarańczy.

K arnaw ałow e „szaleństwa11 proszą się o ja­
kieś napoje chłodzące. Bardzo łatwym  w przy­
rządzaniu jest kruszon. — Szklankę konfitur 
z wiśni lub soku wiśniowego zalewamy przego­
towaną, ostudzoną wodą. Dodajemy jedną las­
kę w anilii lub pokrojoną cieniutko skórkę z cyt­
ryny i odstaw iam y na parę godzin. Na dw ie 
godziny przed podaniem  dodajemy na każde 
3 litry  płynu 2 szklanki w ina owocowego oraz 
kilka cienkich plasterków  cytryny i, jeśli po­
trzeba, trochę cukru do smaku. Naczynie w sta­
wiam y do zimnej wody z lodem lub okładamy 
kaw ałkam i lodu.

J. K.

Dwa ostatnie num ery „P osłann ic tw a’ 
(Miesięcznika poświęconego dziejom i dok­
trynie polskiego katolicyzmu) przynoszą a r ­
tykuły:

grudniowy:
Ks. E. N arbutt — W rocznicę Narodzenia 

Boga-Człowieka 
Ks. d r A. Naumczyk — Księga natchniona 
Ks. d r A. Naumczyk — Pierwsza historia 

Kościoła
Mieczysław Urbanowicz — W ielki kazno­

dzieja m ałżeństwa chrześcijańskiego 
Mgr Franciszek Ochocki — Ojciec staro- 

katolicyzmu 
Ks. E. Czarnecki — Świadome m acierzyń­

stw o i regulacja urodzin w  świetle 
oświadczeń Kościołów całego świata 

Ks. mgr S. W łodarski — Owoce Unii Brze­
skiej

Ks. mgr Tadeusz Gorgol — W alka z p ijań ­
stwem obowiązkiem kapłana i czło­
wieka wierzącego

styczniowy:
Ks. E. N arbuttow icz — Nowy Rok z w iarą 

w itam y
Ks. T. M ajewski — Szczęście prawdziwe 
Ks. A. Naumczyk — W skazania praktyczne 

w listach św. P io tra  Apostola 
Ks. E. K rzywański — C harakter i osobo­

wość
Ks. S. W łodarski — Polska przedm urzem  

chrześcijaństw a 
M. N arbutt — Mickiewicz żywy 
Ks. E. B ałakier — Kościół narodowy w 

Anglii
Diak. E Elerowski — W iara w Boga drogą 

do zbawienia 
Ks. T. Gorgol — Alkoholizm a nauka Ko­

ścioła
Ks. J. Gabrysz — Badać czy nie badać 
Wiadomości z Kościoła Powszechnego i Pol- 

skokatolickiego 
Jubileusz K apłaństw a 
Recenzje

S a m o t n y  d z i e n n ik a r z  p i l n i e  p o s z u k u j e  n i e k r ę p u -  
j ą e e g o  p o k o j u  u m e b lo w a n e g o  w  c e n t r u m  W a r ­
s z a w y ,  n a  o k r e s  k i l k u  m ie s ię c y .  O f e r ty  k ie r o w a ć  
R e d a k c j a  „ R o d z in a "  W a r s z a w a ,  u l .  W i lc z a  31 
„ M ie s z k a n ie " .  D z w o n ić  21-74-98.

ZA  KILKASET LA F BĘDZIE TO NIE LADA
Z A G A D K A

W y d a w c a :
W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R e l ig i j n e j  

R e d a g u je  K o le g iu m  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  W a rs z a w a ,  u l .

W ilc z a  31. T e l e f o n y :  B-97-84; 21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t *  

p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  d o  d n ia  15 m ie s ią c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z to w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły
1 D e le g a tu r y  „ R u c h u '1. M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó ­
w ić  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ła t y  n a  k o n to  
P K O  N r  1-6-100020 -  C e n t r a l a  K o lp o r ta ż u  P r a s y
1 W y d a w n ic tw  „ R u c h "  W a r s z a w a ,  u l .  S r e b r n a
12. N a  o d w r o c ie  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w ia n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y  o r a z  i lo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y .

C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z ł  26, p ó ł ­
ro c z n ie  -  z l 52, r o c z n i e  — zl 104.

C e n a  p r e n u m e r a t y  z a  g r a n i c ą  J e s t  o  40%  w y ż ­
s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  tę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b io r s tw o  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h "  w  W a r s z a ­
w ie , u l .  W ilc z a  46 za p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W a r ­
s z a w a .  K o n to  N r  l-S-100024.

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R S W  „ P r a s a " ,  
W a rs z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58;72. Z a m . 113. S-47.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 6 tydzień roku 

od 5 lutego do 11 lutego 1961

Wschód
słońca

Zachód
słońca

5. N Sześć dziesiętnicy
(Mięsop.), Agaty, Izydora, Adelajdy 7,13 16,28

6. P  Tytusa, Doroty, Bogd. 7,11 16,30
7. W Romualda, Ryszarda 7,09 16,32
8. S Jana z Maty 7,07 16,34
9. C Cyryla z Aleks., Apolonii 7,05 16,36

10. P Scholast.: Aga tona 7,04 16,38
11. S MB z Lourdes, Jazarza 7,02 16,40



W p o d z ie m ia c h  k o ś c io ł a  M a r la rk if-K n  w  K ra k o w ie  
t r w a j ą  p r a c e  a r c h e o lo g ó w  1 h i s to r y k o w  s z tu k i .  N a 
p o d s t a w ie  b a d a ń  s tw ie r d z o n o ,  ż e  z a b y te k  t e n  z b u ­
d o w a n y  z o s ta ł  n a  m i e j s c u ,  k t ó r e  o d  d a w n a  b y ło  g ę ­
s to  z a m ie s z k a n e .

*

Z a k ła d  P s y c h o lo g i i  I n s t y t u t u  P e d a g o g i k i  p r o w a d z i  
ł - a d a n ia  z a in t e r e s o w a ń  u c z n ió w  t r z e c h  n a j s t a r s z y c h  
k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j .  B a d a n ia m i  o b ję to  72 k l a ­
s y  w  27 s z k o ła c h  m i a s t  i  w s i .

*
P r o s / ę  d o k u m e n t y

s ty c z e ń  b y ł  m i e s ią c e m  w a l k i  z e  s t a r o ś c i ą ,  k t ó r y  
t o ».począł s ię  2 s t y c z n i a  b r .  w  O p o lu .  P a c j e n c i  l i c z ą ­
cy p o n a d  60 l a t  m a j ą  m o ż n o ś ć  p o d d a ć  s ię  s p e c j a ln e -  
ra ti le c z e n i u  p r z y  p o m o c y  g e r i o k a ln y .  L e c z e n ie  i  m e ­
d y k a m e n ty  s ą  c a łk o w ic ie  b e z p ła tn e .  L e c z e n ie m  z a j ­
m u j e  s ię  O d d z ia ł  W e w n ę t r z n y  S z p i t a la  W o je w ó d z ­
k ie g o .

*

W 1961 r o k u  5 p o l s k i c h  r a k i e t  o s i ą g n i e  s t r a t o s f e r ę .  
G r u p ą  a s t r o n a u t ó w  k r a k o w s k i c h ,  k tó r z y  p r z e p r o w a ­
d z a j ą  d o ś w i a d c z e n ia  n a  P u s t y n i  B łę d o w s k ie j ,  z a ­
o p ie k o w a ł  s ię  A e r o k lu b  K r a k o w s k i .  D z ię k i  t e m u  m o ­
g ą  o n i  s tw o r z y ć  s z e r o k i  p l a n  d z i a ł a l n o ś c i  n a  n a j ­
b l i ż s z e  l a t a .  W  t y m  r o k u  p l a n u j ą  w ła ś n i e  w y r z u c e n i e  
d o  s t r a t o s f e r y  5 r a k i e t .

NA G R U Z A CH  ZBURZONEJ

POWSTAŁA 
N O W A PIĘKNA STOLICA

IE można zaprzeczyć, że na 
naszych szosach pojaw ia się 
coraz więcej pojazdów m echa­
nicznych, W wielu m iastach 
ruch kołowy doszedł już do 
tak zwanego zenitu. Nic też 

dziwnego, że od kierowców wym aga się coraz 
wyższych kw alifikacji, coraz większych umie­
jętności. Mimo to, liczba wypadków jest ciągle 
bardzo wysoka. Toteż Milicja Obywatelska 
podjęła w alkę z piractw em  drogowym.

Pojęcie „p ira t drogowy" łączy się najczęściej 
z osobą pijanego kierowcy, ale n ie  tylko wódka 
jest przyczyną łam ania przepisów  drogowych.

Nierzadko można zaobserwować rowerzy­
stów, którzy zam iast dzwonków, stosują taki 
sygnał ostrzegawczy jak gwizd, bądź też o- 
krzykiem  naw ołują do usunięcia się z drogi. 
A ile to  już razy notow ane były wypadki na­
jechania samochodu na rowerzystę, którego 
rower nie był zaopatrzony w  św iatełka odblas­
kowe. Podobne w ypadki zdarzały się również 
z furm ankam i w iejskim i pozbawionymi ostrze­
gawczych latarek. Inną przyczyną wypadków 
jest tak  zwane wym uszenie pierw szeństwa 
przejazdu. Przepisy mówią, że zawsze p ierw ­
szeństwo ma pojazd jadący główną trasą. Nie- 
orzestrzeganie tych przepisów kończy się b ar­
dzo często poważnymi katastrofam i.

Często też spotykam y się z dowodami lekce­
ważenia przez kierowców zarządzeń mówią­
cych o tym, że n a  skrzyżowaniacK ulic regulo­
wanych lam pam i sygnalizacyjnym i, mogą skrę­

cać w prawo, dopiero po przejściu przez jezdnię 
pierwszej fali przechodniów.

Mówiąc o nadużyciach przepisów  ruchu d ro­
gowego można mieć sporo pretensji do samych 
przechodniów, od których wymaga się więcej 
uwagi w czasie przechodzenia przez jezdnię, bo 
nie zawsze wypadek zdarza się z w iny kierow ­
cy. W iele można przytoczyć przykładów nie­
ostrożności, k tóra jakże często, jest sm utna w 
swym finale.


